
LE STER 
wysoki komisarz Ligi Na· 
rodów w Gdańsku złożył 
skargę na bezprawne po· 
stępowanie prezydenta se· 
natu gdańskiego Cirelsera, 

WYD:\Nir.: 
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GEN. GOERING, 
oremier pruski żeni z ak· 

torką Emą so·enemann, 

Dramat w warszawskim klubie brydżu ~ym 
Wudolong -woźnu dwoma s~rzola1ni c:l~ik 
zranił dur. hlnbu brgdioweao w Hofelu IEuro-. 

pejshi1n, po1:-e1n odebrał sobie igcie 
Warszawa, ' 4 kwietnia. skiego. . f Jaik się okazało, Adamowski przez j strzały, a trzeci skierował w swoją 

Wczoraj wieczorem w' klubie bryd- Wkrótce przybyło pogotowie, które 1 zemstę za wydalenie go z p.racy za-,· głowę. 
żowym, mieszczącym się w gmachu Ifo zabrało obu rannych do sz.pitala św. R? I czaił się w przed~okoiu klubu i w chwi Adamowski zmarł w godzinę po ope 
telu Europejskiego, do którego uczę- cha, g·dzie Adamowskiemu dokonano Ili gdy dyrektor Swierczyński przechO· I racji. Jak zapewniają lekarze świer-
szczają osoby z lepszej sfery towarzy. trepanacji czaszki. dził p_rzez salę oddał do niei:m dwa czyński będzie żyl. 

skiej Warszawy rozległy się trzy strza ••••••••-•••••••••---••••••••--••••ll!llElll!!lllllE•••••• 
fy, Wśród gości, zalegających salę, po 'Ulllllllllllllll!lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllltlllllf;Jlllllllllllllllllllllllllllllllllllll[llqJ!llllllfllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll!llllllfllllllllllllllllllllilllllllllllllllllllllllllllllllilllllllillllllllllilll!llllllllllrllllllllll!ibil 

wstał popłoch. Wkrótce stwierdzono p • I b R • w n , 1 • k• · · 
::~:i::.:t;:~;·d,?:·cł;!:·~;,~~t:~ ozar w a ryce ozena 1 1s ~ 1ego 
ra klubu Jana Świerczyńskiego i byle- Spaliła się . znaczna ilość odpadków wełnianych i ba-
go woźnego Mieczysława Adamow· 

· wełnianych.~ Straty sięga1ą 5 tysięcy złotych 
' Łódź, 4 kwietnia. 1204 przybyli do pracy, skonstatowali z 1 w rozmiarach pożairu. Zaalarmowano 

(gir) Dziś o godzinie 5-ej rano, kiedy przerażeniem, że w oddziale przygoto- centralę straży. Na miejsce przyibyly 
przybył do Pragi robotnicy fabryki Rozen i Wiślioki, Sp. ł wawczym, gdzie mieszczą si<f szarpacze 11iezwłocznie dwa oddziały, które przy-

Minister Eden 
p„ 4 kw' t .. Akc. zakładów włókiennh::zych, mie-. ! ivilld, w.vbzichł pożar. Gęste kłęby stąpiły do akcji iratunkowęj. 

(PAT) _ Dzisia. a~a,g { te8
11~~no szczącej się przy ul. Kilińskiego 200~ dvmu uniemożliwiły zorjentowanie się Okazało się, że na jednym z „wilków" 

przybył d.o Pragi mi~ister A. E<len, tord Qr'~ . · ~.;oc zaia1
1 

?!q _o~l ognia toiya!, ~rzygof?tl.!_Gll? 
Pr:rwatneJ Pieczęci. •N1·e1uygo n1·e J·est p K aisk1·emu na tum r\...telu u~l i1 c ~ ora1 do w.v~wnc.._ema. _9g1e11 tltt ' 

· w . • . . • U • • Się przez całą noc i dopiero dz1s nad ra-

zamordowan.łe sekretarza nem spostrzeżony zo~tal przez przy/by-
' iych do pracy robotników. 

hiszpatiskiej partji faszystow
skiej 

Madryt, 4 kwietnia. 
Ofiara zamaehu w śródmieściu Ma· 

drytu padł wczoraj sekretarz hiszpań· 
skiej partii iaszystowskiei Germuello~ 
Ody przechodził on w bialv d.z.ień przez 
jedną z najbardziej ożvwionvch ulic, z -
HZE:.ieżdżadącego tuż obok niego samo
chodu p.:i.dło kiJka strzat.ów rewolwero
wy.eh. Oermuello trafiony w głowę i 
pierś, padł trupem. 

Zanim przechodnie z.dolali się zo
rjentować i wszcząć ailarm. samochód 
z zama-chowcami oddailit sie pełnym p·ę
dem. Dochodzeni.a policyjne nie daty 
dotąd żadnych rezultatów. 

Austria żąda równouprawnienia 
wojskowego 

Paryż, 4 · kwietnia.· 
(Pat). '.Agencja Havasa donosi z Wie-: 

dnia: Rada ministrów postanowiła, że 
Austria · niezwłocznie uczyni kroki przy. 
gotowawcze, by przedstawić zaintere
sowanym mocarstwom żądania, doty. 
czące równości praw w dziedzinie woJ
skowej. Koła miarodajne- zaznaczają, iż 
narazie chodzi przedewszystkiem o 
przygGtowawcze zbadanie sprawy na 
drodze dyplomatycznej. 

Z naciskiem podkreślają, ie posunię
cie Niemiec nie wywarło wpływu na 
decyzję Austrji, która powtarza swe żą
dania w podobnej formie co d'awniej. 

Pastwą płomieni padła znaczna ilość 
odpadków wełnianych i. bawełnianych. 
Jedynie dzięki energicznej akcji straży 
·nie doszło do rozszerzenia sie ognia. -
Strat.v sięgaja, jednak okola 5.000 zł. 

Po ugaszeniu ognia doprowadzono 
oddział do należytego porządiku i już w 
godzinnach rannych robotnicy przystą
pili do pracy. Dochodzenie prowadzi 
policja śledcza. 

Ulllllllllllllllllilllllll!lllllllllll!llllllllll!llll!lllll!lllllllllll ill!llll!llllll!I; 

Samobójstwo bezrobotnegn 
przy ul. Targowej 11 

I Łódź, 4 kwietnia. · 
· . (gr) W-czoraj wieczorem w miesz

kaniu wlas111em przy .ul. Targowej 11 
usiłował pozbawić się życia 26-letni Ru 
doli Ruprecht. Desperat. korzystając 
z ;nieobecności domowników. wychylH · 
sporą ilość kwasu . solnego. 

Zawezwano · po.gotowie · ratunkowe. 
Dyżurny lekarz prz(!\plukał Ruprechto
wi żoła.dek, poczem przewiózł irn w sta 
nie dość poważnym do sZ1PHala miej
skiego. Przyczyną rnzp.a-czliwego kro 
ku - brak pracy. 

Zamordował żonę pułkownika • 
bo go zwymyślała. - Zbrcdnia 

czarnego or.dynansa 
Paryz, 4 kwietnia. 

Austrja myśli narazie o powiększe
niu swych sil zbrojnych z 30 tysięcy 
do 60 tysięcy. 

W mieście Rabat, w PcHn. Afryce, 
dokonano mo•rderstwa na osobie p. Bous 
cat, fonie pułkownika lotnictwa francu
skiego. P. Bouscat, została · zabita paru 
strzałami rewolwerowemi przez ordynan 
sa swego męża, krajowca, nazwiskiem 

Endecy małą większość w Radzie M.ieisklef tylko wtedy, gdy glosule z nimi .Kebir ben Bonih. 
nlemJee Kahlert. , Po dokonaniu zbrodni, Kebir poi>eł-

. Przeszło 33 miijony 
mieszkańców ~ ~! ~h~:ł~,s!;;'dy!~a~:~ od s~~~:~ ~~ 

I tao' ,·1.a Oli ._.,1• ~'U -1,1 IDUfDUDJ·I· sięcv. nosił się z.myślą popełnie~ia mor-
. „ "JJ ff • „ ._ .., .„ ~- · · derstwa, czeka1ąc tylko na stosown_Q 

Warszawa, 4 kw1etma. cz...,,_ , &. d . ł . . &. • chwilę. -Przyczyną tei zawzięto·ści był 
liczy Polska 

· __ ?lówny Urząd StatystvcZl!lv ogtosil[ .... „„a osou .0 . nios ? c;i~•~re ~anu . , l fakt, ~e p. Boułcat z~myślała go puo-
daui::, dbtyczą·ce ruchu naturailnego lud· Bukareszt, 4 kw1etma. kami b. premJera Va1dy. W W}niku boj- krotnie, co tak rozgmewało krajowca że 
t10ści w roiku ubiegłym, według których (Pat). Na zebraniu par~ji nar.-chłop- ki jest kilku ciężko rannych. Naogół postanowił się zemścić. • ' 
po uwzglę?pieniu .statystyk} wvichodź- skiej__ w ~ibi~, z~~łancm ·P!Z~z . p_r~ze~:i st?sunki pomię~zy · powyższęmi. grupa-; Natychmiast o wypadk:u powi.a.domto
twa, ludnosc Polski na dz1en 1 stycznia part]l M1hlm1hala doszło do noweJ boJ- mi zaostrzyJy s-1ę tak_ bardzo, ze kom-~ no pułkownika Bouscat, który przerwał 
1935 r. wynosi 33.221 tysięcy osób. ki międ~Y. .cz;ł_onkaipi_partji a lwolenni- · proinis jest juf w:Y-kr~; ',i_~ · · -. · 



. 

Hobni•defekfgw I ieato pie9 Jtledor Ili ~;!~hC:!!j!;1~c:k::V!~:: 

Dudnią któki f o ulicy, 
Coraz szybcie podo4 bleho 
Jut złodziei d~&tdaf41 
Nasi dzielni boliaterzyt 

. Napotkawazy. w biegu próżnię, 
Jeden :& dtugisn wpadł do środka! 
(Kt6żby przeczuł, że złodziei 
Takt przykry koniec spotka?„.) 

Choć im bardzo niewygodnie 
Wyjść :t ukrycia nie chc1t wcal~. 
Bo się boją detektywów, · 
Wolą zoata6 wlęc w kanale, 

• 

- Nie wiem, piesku ~ rz~cze Kubuj, 
dzie złodzieje się podziali 

I w kłopocie jestem wielkim .•• 
tu poczęć? Szukać dalej?"' 

(dalszy ciąg j_utro) . 

niedola rodzeftstwa słynnych plącioraczków ~.:.t;;~;~:t:i~1o:„r:: 
Szczęśliwi rodzice fenomenalnych blinźiąt zapomnieli . 0 swych .WEJHEROWIANIN A. i.. x. x. w GDYNI. 

·starszych latoroślach. - W nędznym domku wiejskim, pozbawlo„ ~:i~::zar:~ą~aai:z;!;:ia!~et~:!~:e;:!\:
1:i!~ 

. ne Opieki rodzi.CielSkieii, pAdzą One smutno Ż'J WOt uzasadnione. .że Pana lubi to nie ulega wąipli· 
I , Jl wo~ci1 albowiem w pr:teciwnynt razie nie prze• 

(z) ......... Prasa całego świata pełna jest matka ich wychodzi z domu, zostawia je!...:.. . jak twierdzą przerażone nianie jego bywałaby w Jego towarzystwie i nie 1.1hciala aię 
od dziewięciu miesięcy opisów o rozwo- pod opieką sąsiadki, właścicielki sąsit;d- najmłodszych siotrzyczek - pociąga za z nim spotykać. To, że ie~t trochę nieśmiała i 
ju, perypetjach i niezwyklej opiece, J:iką niej fermy, która jest francuzką tak samo sobą niezliczoną ilość chorobonośnych skryta niczego nie dowodzi, albowiem batdz.o 
sa, otoczone jak pani Dionne. Starsze dzieci rozrna- bakteryj-. . . często tak się zdarza, że jest słę zatenowanym 

kanadyjskie pięcioraczki. wiają z ojcem po angielsku, natomiast Dlatego teź Ernesta, jak zresztą i Pt\· właśni• wobec człowieka, którego się wyróżnia 
Niewi.ele osób pamięta natomiast że młodsze nie porozumiewai<l się z nim · zastałe jego rodzeństwo, nie dopuszcza~ spoŚl'ód in11y1.1h znajomych, do któreg~ coli si~ 

pięcioraczki posiadają starsze rodzeń· wcat~, ponieważ znają tylko język fran- 1

1 

J<t do ci~sz.ących .się ~szechśwłatową głębszego czuje, Py~a Pan 1.1zy coś będzie z te· 
stwo, którego życie . nie ściele się bynaj- cuskt. sławą p1ęc1oraczkow. B1ed11y chłopczyk go chodzenia?... Nie wiem. Ani ja, ani Pań, 
mniej po różach. Jedyną rozrywką Ernesta jest zwie- , użala 'się, że widział je zaledwie dwu- anł nawet Pana znajoma. Czas wyświetli tę za• 

Vv trzech milach od szosy, w publi- dzanie obory, gdzie przygląda się do· I krotnie poprzez „szkło", jak nazywa ma- gadkę, która przecież nie Jest tak bardzo paląca. 
źu miasteczka Kallander w Ontario, leniu krów. Nie ulega wątpliwości, że ł le okienko znajdujące się w stale dezyn- Jesteicie obydwoje bardzo młodzi, Pan ma je· 
wzniesiony jest nowoczesny budynek, każda wizyta zbogaca jego wiadomo~c1 fekowanem pomieszczeniu, w którem ro- Hc:111e przed sobq służbę wojskową, a przez ten 
służący za pomieszczenie dla pięcioracz- z zakresu gospodarstwa rolniczego. lecz sną' i rozwijają się małe dziewczynki. czas może się tak wiele zmienić, Dziś jest Pan 
ków małżonków Dionne. Dom ten w zny zakochany i zdale się Panu, że ta albo żadiia. 
pełności odpowiada wszelkim wymaga· o ka • · , k b• t Gdy Jednak wyjedzie Pan do innel łniejsco· 
niom klinik dziecięcych. 9-miesięcznc tim I o czem. mOWal" . o 1e y wości pozna innych ludzi i inne kobiety, to kto 
dziewczynki posiadają trzy specjalne ~ 'I wie czy cień innej nie przysło~i Panu wspomnie 

ttiadkł, któ.re przygotowują dla nich Po· Współczesne niewiasty są mnieł· elokwentne niż Ich . prababki nia o obecneJ, Nigdy bowiem takich rieczy nie 
żywienie wedtu·g specjalnych przepisów. :.t mo:tna pnewldzleć. Niec:h Pan nie :tywi iad11ej 

. Ponadto stałymi opiekunami tych dziec! (z) Z 10.000 o;dpowiedz1, o~r.zvma11y.:h rfipansowe, oszczędne pro,wa.cl:zenie go- iiłepołrz;elmej urazy do swofeJ znajomej, Niet:h 

są; lekarz dr. Defoe, któremu pięcioract.· od kobiet, nalezący~h ~ ,P.Q roi;.uych ~fer spodarstwa ).„. k_rymłnalfstyka, czyU będzie dla Pana szczerą i dobrą koleżanką, ale 
ki zawdzięczają właściwie swe pozosta· spoteczeti.stwa i za~mujących nairozmait- wszystkie sensac'y1ne przestępstwa o: lo wszystko, Gdy Pan wyjedzie będziecie ze 
.nie przy życiu, ministerstwo zdrowia I sze położenie w świecie, Marjorie Wil statniej doby. sobą korespondowali i wi.4ywali się od czuu do 
opiekł społecznej stanu Ontario orar.„. son wyciągnęła następujące wnioski: Marjorie Wilson twierdzi dalej, że czasu, jeżeli będliecie oczywiście tego pragną6, 
wielki dog. Panna wspókzesna stanowi niezbyt !lwbieta wsp6lczesna mówi przynalmniej Dopiero póiniej, gdy wróci Pan z wojska, w6W·· 

Naprzeciw,· po drugiej stronie drogi, c~ekawą to!~rzrszkę roz!11owy. C~uje dwa razy mniej, anlżeU kobiety pokole• czas dopiero będzie się Pan miał prawo zasla· 
stoi inny budynek. Jest to zwykły jed· się on~ wlasc1wie dobrze Jedynie wow- nia poprzedniego. Nie plotkuje, a prócz nawiać nad Waszq wspólną pnyszlością. Wów
nopiętrowy dom wiejski, nie odświeża.n~; czas, gdy por~.szane są c~tery. tem!łt?: tego interesuje się jeszcze szeregiem in- czas dopiero będzie Pan już pą egzaminie na 
przynajmniej od frzech lat. W oknach ~osmetyka, kmo, młodzi męzczyzm 1 nych zagadnie6., wyżej nie wymienio- dojrzałego człowieka, a uczucie W!lsze przejdzie 
ukazuja · się coraz to inne twarzyczki 1 sprawy tego zakładu naukowego, cfQ nych. Kobieta unika jednak rozmów na również ogniową próbę rozłąki. Narazie bądź. 
dziecięce _ należące do ktorego u~zęszcza: temat brydża, dzieci, napojów alkoholo- cie tylko dobrymi znajomymi, przyjaciółmi i nie 

· „starszej geiteracJI" rodiluy Dionne. Nat?mrast ~0?1eta . wsp.6fczesna .ie,s~ wych i kuchni. zatruwajcie sobie wspólnych chwil przez nieroz· 
Najstarsze z dzieci, 8-letni ernest, ma z.nac·z~1e bardz1eJ ~mwersalna - Jesh O kim mówi kobieta współczesna? 111dne dąsy 1 urazy, 

za jedynego towarzysza ... zabawy 3·let· ch?dz1 o I?rowadzen!e rozmowy,, w ~tó- Wilson urdziela odptiwiedzi i na te py- ,,sMUTNA NEL" z ŁODZI. Ze1.1hce Pani 
niego Daniela. 7-letnia Róźyczka i 5-let- reJ potrafi be~ wys1!k.u porusza~ az 16 tania. Amerykanka mówi przedewszyst- przyj~ moje najserdecuiejsze, 1.1hoć nieco spóź 
nia Teresa bawią się w „mamusię", przy- tematów. Ną.Jgłó~nteJSZ~ . z mch s~: kiem .o ~~łęciu Waljt, dale) ~ królowej liione życzenia, Wybaczy mi Pani 1.1hyba, nie 
czem córeczką" ich jest 2 lata lic'tąca własny dom, sukme, matzenstwo, rodzi- bryty1slue1 Mary. Potem dopiero pr~y- wqtpić w ich szczerość, co się zaś tyczy klubu 
siostr~~czka Paulina . · na, miłość, pielęgnowanie urody, męż- chodzi kolej na prezydenta Roosevelta, o ktńrym Pani wspominała, to . odpisałam Pani 

E t Dion s · d ·m d czyź11i, s,port, kino, teatry, sposoby i sy- I jego małżonkę, Bernarda Shawa, Maksa co 0 tem myślę i dziwię się, że nie zauważyła 
. rne.s .. ne pę za ZI ę w. omu. s.tetny przeprowadzania kuracji odt.lusz· Beera, Joannę Crawford, Gretę Oarbo, Pani odpowiedzi, Nie jestem entuzjastką takiego 

· Rozpocz~ie on swą naukę . dopiero n.i czającej, polHyka, książki, zaga.dnlenia Clarka Gable I t. d. klubu, g·dzie zbierałaby się młodzież 0 rozma· 

· ~~~J~ci· s~~g~:rztr~a~~d~;~a:!T~je~~ Cała g::arderoba usz·yt~ w 30 ·1 m·1nut itych poglądach na świat i życie, r6inych poglą-
fotnlch dzieci, by odbywały daleki kurs U U Hl • dach aa moralność, · różnych temperamentach, 
do szkoły. Wraz z nim pójdzie do szkol~r . . . .a. . • d11:łeJlłach ltd. Ażeby to wszystko ująć w karby 
i Róża, kt0ra dotąd nie rozpoczęła je,.. Wystawa praktycznych wynalazków, które ułatwiają zyc1e I nie narażać klubu na smutną sławę, musiałoby 
szcze swej edukacji. Od kilkudziesięciu la.t, o·d,bywa się w\ Gdyby wynalazek ten znalazł istotnie za być odpowiednio doświadczone kierownictwo, 

albo też odpowiednio ułoiony statut i prawa na-
Dzieci ubrane sa. dość n.e·ąznie. Nie Paryiu r<;k·rocznie o~yg~alna wystawa sto~owanie w ~yciu prakt~cznem, ws~y kładające na członków pewne obowiązki, Mam 

posiadają one źadnycli . zabawek. Orly wynalazcow. Skromni Cl poszuki~acze stk1e krawczym.e czułyby s1ę sp.ewnośc1ą jednak wrażenie, ie Pani Jest do tego jeszcze za 

·· · praktycznych udoskonaleń1 są mewy- bardzo pokrzvw4zone. . młoda i nie posiada odpowiedniego doświadcze· 

1 
· fi!~~li]~fi](;}OOIDilliJi;!i;}li][iJJ; czerpani w swych niezwykłych pomy• Istną jełdnak senksację wśróą gospo·· nie, Pocóż .zresztą zakładać nowe kluby jie:telł 

• 
1 · , słach. dyń wywo uje garne z przytwierdzoną istnleJe tyle stowarzyszeń młodzieżowych, gdzlo 

• 400 prlt,OWitJCh bezrObOtOJCh Można tam zobaczyć n,p, pomysłowy pokrywę, zaopatrzoną w pewien nie·sły· również motna poznać b, sympatycznych ludzi 
korek do butelki, który utrzymuje wla- chanie praktyczny przyrząd, dzięki któ- i spędzać niile czas Jlą rozrywkach towarzyskich 

. szuka pracy ny tam płyn w ciągu paru godzin W chłod remu kucharka może z zup~łnym spoko· ł kulturab~y1.1h. Niech Pani wstąpi do · jakiejś or-

(z) W prasie amerykańskiej ukazało nej temperaturze. "Cudowny" ten wyna jem wyjść z ·kuchni. Aparacik ten mie· ganiżacji, Harcerstwa lub jakiegoś klubu. sporto· 
. , d ł i t . j lirzek kosztuje wszystkiego„. dziesięć sza automatvczme zawartość garnka, wego, a będzie Pani miała towarzystwa wbród, 

się p1_e· awno O~ oszen e nas ępuJące franków, przyczem nabywca otrzymuje nie pozwalając, by zupa się przypaliła. 
· tre~ci: jednocześnie broszurkę. z wyczerpujące· Niemmej pomysłowy je.st pierścionek Co się zał tyczy Pani określeń odnośnie mo· 

„Czterystu pracowitych bezrobot- mi objaśnieniami o sposobie użycia nie· zastępujący oderwany guzih;, Na ulicy, l•I o~oby - to proszę sobie wyobrazić, że tak 
nych Amerytkan, którzy potrafią zastoso• zwykłego wynalazku. czy w lokalu, bard·zo często jestdmy w właśnie wyglądam, jaką chciałaby mnie Pani wi• 

wać się do wszellkich warUJnik6w1 a Jed· Szczególnie pomysłowa jest papieroś kłopocie, gdy zupełnie niespodziewanie dzieć, 
nocześnie prngną pozostać W swem mit· nica, która służy jednocześnie jako ... lor i„. nie w porę, urywa nam się guzik w „SMUTNA" Z POZNANIA. Może Pani na
'ście rodżinnem na rzece Hudson, goto• netka i automatyczna zapalniczka. Cie- jakiejś waznej, składowej części naszei płaa6 list do owego Pana i pod·ać mu, że poślu· 
wycb Je·~t podjąć slę każd'eJ ofiarowane! azy . się ona . niesłychanem. wzięciem ~ar,deroby. Otóż z chwilą, gdy :ma.my w bla Pani innego człowieka na wyr11:l:ll1i żyGzenie 
J)racy. Gwarat;1tuJemy sumienną WSPót· w§ró.d · młodzie-ty, która tłumnie odwie· kieszeni cudowny ten pier§cionek, możti swej matki wyrażone na łożu śmierci, Temu iy· 

· pracę każdemu przedsicbiorstwu, któ- dza oryginalni\ tę wystawę.' my być spoko1ni i nie obawiać się niemi- czeniu Pani odmówić nie może i dlafogo decyzja 
·ręmu spodoba się nasze miasto i które Na wystawie tej istnieje specjalna łych niespodzianek. Pani jest przesąd'zona. Prosi go Pani jednak, 
'.ze swej strony naszemu miastu się PO• atrakcja, zasługująca na szcze!,!ólną uwa Bardzo praktyczna jest igła, której ażeby Jej nie. d~kuczał_ i nie o~zzrniał Wa~ oboi· 
·doba.„'~ . gę. - Oto w ostatniej sali, si~dzi młoda nie trzeba często nawlekać, J!dyż nabie· ga ~~zed_ . ludzmi, . gdyz spra~1~ fam ~am przy-

. Oglo·sze.nie to zostało zamieszczone nięwiasta, która pokazuje, jak można z ra ona za jednym razem do dziesięciu kr~sc, a 1ak? męzczyzna P.0 w1?1en umi~c z ~od-
'przez komitet który pmwadzi akcję w jednej i tej samej sztuki materiału, uszyć metrów. . noscłą ustąpić przed obow1ązk1em córki. . 

kierunku zm~iejszenia bezrobocia w !suknie o rozmaiłem przeznaczeniu: wizy · Trudno wyliczyć wszystkie te drobne, ZREZYGNOWANA OLA W KRĄ.KOWIE: 
Hyde-Parku mieście rodzinnem prezy- towe1 domowe, balowe i t. d. Najciekaw· ale o~romnie praktyczne wynalazki, któ ma list w redakcji „n. Expressu", f.tr\ry zosta• 
d>enta_ Hoose1velta. Jednym z członków sze jednak jest to, że dzięki spe.cjalnemu ' re kosztują bardzo niewiele, a uwalniają i nie Je! przesłany vo n.acfo~ł:rn1·1 swi:go adrt>Sll 

.fe.go komitetu jest małżonka prezydenta, aparatowi, .można wszy~tkie te. toaletyjnas o.d wielu tro~k i kłopqtów• .11 znaczka na odpowiedź. 
pani R®SeJi:elt. . 1.uszyć w c1~gu„. trzydziestu minut. - -. J 

\ .„ „. 
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Straż łódzka może nie doJechać . ~o . pożaru! 
„Narodowcy" odrzucili wniosek o wYasYgnowanle 500,000 zł. · dla bezrobotnych 
oraz wniosek o subsydjum na budow-: Domu Pomnika Marszałka P~łsudskiego 

„Sielanka" na wczoraJszem posiedzeniu Rady MieJskleJ 
Lódź, 4 kwietnia nemu, który wchodził na trybunę, za· - A czy .pan walczył tam?„. Poca na ten cel suma 280 tysięcy złotych; 

.J ile w czasie onegdajszego posie- dawano 'pytania tego rodzaju: się pan wdaje w polemikę?.„ , „narodowcy•• zmniejszyli tę sumę o 50 
dzenia sala Rady Miejskiej czyniła wra„ - A czy pan służył w wojsku?„ • . ~ Po przemówieniu radnego Zającz„ tysięcy. Radny W o I c z y ń s k i wska 
żenie niezbyt eleganckiego lokalu po go- gdzie pan był gdy Moskale byli pod kiewicza na galerji rozległ się okrzyk: zal na to, że · stan naszej · straży jest ta-
dzinie trzeciej w nocy, gdy goście mają Warszawą!?.„ A co pan robił, gdy - Niech . żyje Marszałek Piłsudski. ki, że pewnego duła strat może nie. do-
już mocno w czubie, o tyle wczoraj mie- Lwów był zagrożony? .. A gdzie pan byl w tej samej sprawie przemawiał jechać poprostu do miejsca pożaru 
liśmy wrażenie, że znajdujemy się w te- ranny?„. jeszcze radny W· a l c z a k z P. P. S„ wskutek defektów w autach. Pieniądze 
atrze na premjerze dystyngowanej, sa- Jak łatwo się domyśleć. r · · pod- wypowiadając się ze względów polity- są więc na ten cel k o n i e c z n e, 
łonowej sztuki. Charakter elegancji czas dyskusji nad sprawą cznych przeciwko temu wnioskowi. gdyż tu chodzi o bezpieczeń$two tycia 
wniosła przedewszystkiem publiczność, BUD-OWY DOMU • POMNIKA IM. Podczas przemówienia r. Walczaka do· i mieqia . mieszkańców Lodzi. Ale ad~; 
składająca się ze znacznej liczby przed- MARSZAŁKA JóZ.EPA PILSUD· szfo znowu do ożywionej wymiany Kowalski podczas przemówienia rad· 
stawicielek płci pięknej, a nawet naj- SKlfOO, zdań między mówcą a radnymi „naro~ nego Wołczyńskiego wyjmował co 
piękniejszej~„ W czasie przerwy w obra który ma być placówką kulturaln~ dla dawcami". · chwilę zegaiek i powtarzał: . -
dach publiczność wraz z radnymi wy- byłych · woJskowycJJ . . W budżecie figu- - Ja mam za sobą więz-ienie poH"' - No, .przecie już czas skończy~„. 
legła na korytarz, gdzie rozlegał się rowala na ten cel suma 50.000 złotych. tyczne - rzekł r. Walczak - a pa110- Dziesięć minut minęło„.. · · 
dzwoneczkowy śmiech kobiecy, pano- Większość „narodowa" sumę tę z bu- wie małą za sobą ukłony po pas przed . Radny Walczyński: - Panu sie śpte 
wie o:powiadali sobie nawzajem dowc:i- dżetu s k r e ś 1 i ł a.Konieczność wy- Katarzyną! szy? .. 1 Mnie nie.„ 
py; jedni drugim ustępowali grzecznie z asygnc,wania tej sumy uzasadniał radny Zdanie to wywatuje wrzawę na ta- Adw. Kowalsk;i: - Mnie się nie śpie· 
drogi; gdy rozległ się dzwonek (do złu- z B. B. p. major Zajączkiewicz. wach „narodowych". Zwłaszcza adw. szy, lecz panu komisarzowi Wojewódz· 
dzenia przypominający dzwonek w te- - Pomnik ten ma być nietylko sym- Kowalski zrywa się blady i replikuje: kiemu .... 
atrze) opustoszał wkrótce korytarz, holem naszyr:h uczuć dla pierwszego - Kto się kłaniał?! ... Mów pan!!!.„ Wniosek o subsydjum dla straży og· 
wszyscy zajęli swe miejsca i mimvwoli Marszałka odrodzonej Polski - mówił Radny Walczak ciągnie dalej: - niowej ~padł wskutek · sprzeciwu. rad· 
szukało się wzrokiem kurtyny, która za major Zajączkiewicz, - lecz budowa Gdy myśmy wyznaczyli na naszych nych z Obozu Narodowego.„ 
chwilę miała unieść się do góry.„ fego ma przysporzyć rówńież pracy 

1 

sztandarach z.nak Orła Białego .•. 
Same obrady również toczyły slę wlelkim rzeszom bezrobotnych ..• A pa- - Białej gęsi, a nie orła! - przery- „NarOdOWCY" . 

pod znakiem ctżentelmenerji. Nikt nłko- nowie z Ohozu Narodowego przecie ty- wa mu adw. Kowalski. • b b ł 
go nie obrazit, nikt nikomu nie groził le mówią o tej pracy!... Jak ją sobie! Radny Zerbe odkrzykuje: - Powin- · przeCIW ezrO 0 nym.„ 
pięścią. Może byla to zasługa gospoda- właściwie wyobrażacie?... niście być szczęśliwi, że myśmy Polskę W ten sposób utrącono . również inne 
rzy sali, którzy po wczorajszych wy- . Adw. Kowalski: - Tyle o tern mó- wywalczyli! wnioski. Radni „narodowcy" nie chcieli 
padkach ó wimy, a pan nie rozumie„.. Radny Czernik: - Cicho tam!... naprzykład zgodzić się na wyasygno-
USUNĘLI Z M WNICY KARAFKĘ Z Major Zajączkiewicz mówi dalej: Przy glosowaniu wniosek o przy. wanie pół miljona złotych na pomoc 

- WODĄ i SZKLANKI. - Radny Belke mówił tu, że osoba znanie sumy 50.000 złotyct na budowę dla bezrobotnych w porze zimowe~ 
Wogóle ze szklankami w Radzie Mief- Marszałka jest mu nieznana.„ domu • pomnika im. Marsz. Piłsudskie· Chodzi o to, że budżet, nad którym o
skiej obchodzą się teraz bardzo ostroi- Radny Czernik przerywa mówcy, go upadł. hecnie rada dyskutuje, obejmuje rów· 
nie. Nawet pani bufetowa wprzódy lecz major Zajączkiewicz odpowiada Ałe radny Sznajder z B. B. przyzna! nież zimę przyszłego roku. Jeżeli ta su-
uważnie przygląda się gościowi, zanim mu z miejsca: otwarcie pod adresem „narodowców": ma nie została wskutek sprzeciwu „na-
zdecydu1·e się wręczyć mu szklankę z w· d? 1 t · t do po ó " h l - Uspok:ó1· się pan, pa, nie Czernik, - ie 4'c e o em, ze en m • rodowe w ·uc wa ona, to znaczy, że 
gorąc3, herbatą. Ale brak karafki i wody ·t • tod i b I d to mi I d · ó b o,_pa~u ,też .coś jeszcze powiemy .•• ws ame w z ez wzg e u na , asto n e ' bę zie w st~ie. pom c ez· 
przyczynił się Jeszcze do tego, że prze- Chciałbym ,·zapytać nanów .,narodow„ czy wy ·tego chcecie, czf nie 'chcecie!.;.. robotnym. Nic pomogły apele do su-
mówienia pan~w. ra,duy~n _byty tym rą;- ... · d h Ob N 

i j od I t I b d • i ców", k!o z was walczył . w obronie· ,,NarOdOWCY11 1 mienia i rozumu ra nyc z ozu a-
zem mn e w n s e, a w ~c ar zie „ d u1 k 

0 
Lwowa.... • śł „ ro owego.„ v3 niose ntrącono ... 

rzecA gd;··~adny Belke zdążał na trybu- Z law narodowców odzywa się je- przeCIW ra.c.y.„ Radny 0?.li~ski zwrócił się wów-

b ' ż ć · bi t j den glos I N d „ b 1.1. . . d czas do galer11 1 zawołał: 
nę, Y z10 Y w sprawie oso se pew- • · . ." aro owcy 0 a. 11 Jeszcze ~e en , ~ Widzicie co oni robią? .. Sfyszy-
ne oświadczenie, adw. Kowalski rzucił Adw. Kowalski zwraca się do mów- wmosek - w sprawie subwencji dla cie? 
mu w przelocie: cy: straży ogniowej. W budżec1e figuruje · „. 

- Kolego, m o w cie ty I ko Przeciw dzieciom·,. 
~z~~:kfe:on ~i:· o;~~~ć:.~na posla Wol- Str~1·k w przemys' le pluszowym blednym i chorym ' 

:".~ U Takich spraw, zaprzepaszczońych 
Malenkie sprostowanie: były, oczy~ · 800 robotników porzuciło pracę przez Obóz Narodowy bylo wiele. Nie 

wiście, również od czasu do czasu pew- zgodzono się na . powiększenie sum na 
ne utarczki słowne ... Zwłaszcza, gdy na (v) Wczoraj popołudmi'u wybuchł rzy nie ulękli się stanąć w obl'.onie praw dokarmianie dzieci szkół powszech-
mównicę wszedł radny Kapczyński z strajk robotników przemysłu Pluszowe- S\\ ych wspóltowarzyszy ·': ·1 

- "· vi.st:.iło nych, na odzież dla najbiedniejszych j 

Obozu Narodowego. Radny Kapczyński go, który ma b:y Ć wyraz.em orotestu \', ydalony·ch z fabryki Finstera. Począt- wreszcie dla biednych matek, obarczo
jest właścicielem przedsiębiorstwa ka- prteciwko niesłusznemu posteoowaniu kow".'o stanęła tylko fabryka obi.ęta za- nych dziećmi. Nie zgodzono się na po
nalizacyjnego i mówił o rzemieślnikach, jednego z przemysłowców. . targiem, zaś w dniu wczoraiszvm spra- większenie sum na doraźną pomoc dla 
stając rzekomo w ich obrónie. SOO lu, zl sohdaryz..tJC sk we wsp61~ wę strajkujących robotników pooarł ca- biednych w naszem mieście, na lekar-

Odpowiedział mu radny URB ACH nej akcji, stając w obronie wvbrany;;h ty Związek Pluszowców. stwa i pomoc lekarską dfa osób niema-
w ten mniej _ więcej sposób: przez siebie dele·gatów fabrvcznych, Narazie strajk utknal na martwym jących prawa korzystania z Ubezpie-

- Właściciele przedsiębiorstw rze- którzy _ z racji swego stanowiska narn- punkcie gdyż konferencje i interwencja czalni Społecznej. Wszystkie te wnio
mieślniczych są w naszem pojęciu taki„ żeni są na szykany i niebezo1eczeństwo im~pckt'mt pracy. nie daJ.i p1;ż•1Ja:i•::b ski Obóz Narodowy odrzucił. 
mi samymi, a może nawet większymi utraty pracy. I wyników. Ale spokój był. To też coś znaczy ... 
jeszcze wyzyskiwaczami ·proletarJatu, Dwuch delegatów fabrycznvch, któ„ ~000000000000000000c:,e0000000. · 

niż przemysłowcy... Pan się domyśla ~ 
~~y~~d~r.~ie KapczYtlski, kogo mam tu Wo)na przeciwko szczurom : PARCELE . I 

Radny Kapczynski uśmiecha się iro- odbędzie slA w Łodzi dnta 11 kwietnia BUDQWLAN E 0 

nicznie, a stający w jego obronie adw. i: §.:· 

Kowalski woła z miejsca: Lódz, 4 kwietnia. Obecnie władze wydały dodat~owe · 
. - Nienawidzicie ich, bo was wogó- (v) Jak już dionosiliśmv władze miej rozporządzenie moca, którea:o na pose„ 

Je cechuje nienawiść! s1de wydały wojnę szczurom. orzyczem sjach łódtkich ma się rozpaczać gene- przy u1. Krzemienie.ckiei i §~:·· 
Przemówienie radnego Urbacha wy- genralna !1ataHa ma sie o<lhv~ w dniu ralne sprzątanie w celu usunlecia od- Retkińsklei' do sprzedania 

11 k · t · b · d ś.n" t .u,Ó t ' ~i. oż · · dl Zgłoszenia: Piotrkowska 40. 
wołato oddtwięk na gaterJI, gdzie raz- w~e ma • r. Je nocze ~e na ere- pa1Ull\ w, s anowiąCY'1,;1u :P vw1eme a r:~ 

i ł l t 6 Zarząd spadkobierców I. K. 
legły się brawa. Komisarz Wojewódzki n a ca eg-0 mas a. szczur w. <· 
rozkazał natychmiast: Dozory sanitarne SiPrzeda•ia Już trut- W okresie wojny ze szczurami, sz:ko · Poznańskiego, w dni pow-

1
~ 

- Wyprowadzić z galerii tego, któ· kę na szczury jaką stanowi cebula mor- c1liwe te zwierzątka mają być pozbawlo · szednie od 10-12 I od 4 · 
ry oklaskiwał! ska. Trutkę tę wtnni na:bvwać wszyscy ne jakiegokolwiek poży"wienia. ażeby : do 6 popołudniu. : 

Radny Goliński woła na to z mieJ- włakiciele nieruchomości. staien, obór, zgłodniałe tern chętnie! ipożeralv trują„ 0000000000000000000000000000000 

sca ! szop i t. d. na tereniP !'!.· Łodzi. cq cebulę morską. 
- Podczas pr.zem<Swienła raanego 

Kapczyńskiego również rozlegały się 
oklaski na galerjl, lecz wtedy pan prze„ 
wodniczący nie kazał nikogo wYrZU· 
cać! 

- Pros ze mnie nłe pouczać! - od· 
parł na to kom. Wojewódzki. 

Ale pozatem nastrój był naprawde 
s i e l a n k o w y ... 

Kto gdzie walczył? 
Czasami miało się wrażenie, że ten 

wytworny teatr zamienił się nagle w 
jakieś biuro ewidencyjne. Każdemu rad· 

CHAPLIN I CHEVALIER W ,,TABARINIE". 

K · ąd nad awantu n •ki•em Pro~ramy w „T1aibairinie" mają swoją wyro· rw!.IWY samos r I bi.oną. ma~kę: zawsze są dobre, sensacyjne i za· U · · w1era1ą 1p.1ewszorzędne numery. Obecny pro· 
, , , , • , , . .giram bije bezaipelacyjnie wszys<tlkie dotychcza• 

Lublm, 4 kW11etma. 1 ność WSl puś;::;fa Ste w poiz;ofl za awaa- sowe. Można śmiało powie.dzieć, że nt~dy je-
w sklepie Antoniego Dudka we wsi turnikiem. UcieKai~1cv począł słe ostrze szc:i:e w ż!!idnym . łódzlkim lolkalu. nie .było. tll!k 

Kraczewice ptić Putawami wvu.ikła tój Uwać I zranił jednegQ z wleśniaków. jdo~konałe,go .ip~d ikaŻ1~ym w;zględi.em .widowi~ka. 
. , , . • • • . . . . Tłumy pubhcznośc1, oidw1edza1ące1 codz1en· 

ka pomiędzy m1eszkancam1 nobl~ljk1e1 Podmecem 7-,VSpodarze o.o~omli wresz- nie ten ,przemiły lolkal są najle,pszym dowodem, 
wsi Poniatow'.l. Ant•."'nim Kt:sowskim . i cie Ziółko~ski !i'o i dokonali. na nim sa 

1
. że obecny plt'ogrram ~zczeigólnie pr~ypa~ł do gu

Wtadyslawe;n Ziółkowskim. \Vłaśc1- mosądu, bijąc go d-0 ut!aty przytomna· st~t ~bredn;ym łodzianom. Waib~k1em 1est oczy-
. ·· I k I Zlółk Ś i I w1śc1e „król ht1m011"u, Max Hermann, dosikonały 

ciel sklepu wvrzu;:1t z o a 1.1 ow- c. . . . iPaJrodysta wiedeński, kitóry zdążył już całkowi· 
ski ego, który wydQD'll rewolwer. dał Przybyła na m1eJSC~ wvpadku poli- 1 

cie _pozysikać sobie serca na~zej publiczności. 
strzał w ziemie, poczem l!!\:7.al ucie- cja zlikwido wa ta zaj~c:e i o rzcwiuzła ) Do.slkonały ~tysta wysitą1?i dziś koleino jako 

Z"ółk 'k" 1 b d • • tCha.phn, Chevalier, Jolson, Boyer H,p. 
kać. 1 OWS 1ego, W stanie ezna z1e1pym I Prowram dopełnia cały szęre~ innych attadt• 

Zaalarmowai.a odgłosami st11atu lud do szp.iala. ayjnyoh nu111emw„ · · -

,.. 
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~~::!R~o~~!" Zmasakrowane zwłoki 60~1etniej wdowy 
czwA~~'E~1~~~ :-~~J~ietni•. Zamordował ją o trzydzieści lat od niej młodszy 

120,05-12.30: Audycja dla szkół: „Wesoła szko· • • 
h. 12.3Q..-,1ą .oo: Koncert szkolny z Fi!harmonjl ,,narze'czonu'' podczas libaCJI W3.1.~zawsk1e1. Wykonawcy: orkiestra Filha.r· ~ 
mon)! Warsz, pod dyr, J, Ozimińskiego, Lucyna Lódź, 4 kwietni' a. dzy, które przechowywała w domu. Nic'. czyzn, kolegów Kupsza. . Szczepańska (sopraJl), Bolesław Ginzburg (wio· ( } l·~nczela), Słowo wstę.pne wygłosi Bronisław gr 1 Przed kilku tygodniami, w ustron- też dziwnego, że mimo podeszłego wie- I Gdy zabawa doszła do punktu kul-
Rutkowski. 13.Q0-13.05: Chwilka dla kobiet. nym domku opodal wsi Bugaj, gm. Orne- ku miała jeszcze wielu pretendentów ao f minacyjnego, „narzeczony" zażądał od 
lJ.05-13.lQ: Dziennik południowy. 13.10-13.45: nin w województwie lódzkiem dokona- jej reki. ·Gonerowa nje gardziJa towa- .Qonerowej, by oddała mu się w obecno~ 
D. ,c. koncerfo szkolnego z Filharmonii Warsz. t · dk W ' ł I C · b I j ź 1 ;~ ,45_.1 3. 50 : „z rynku pncy", 13_50_ 14.oo: Prze no ws rząsa1ącego o , rycia. e wlas- rzysfwem męskiem, nie chciała jednak 

1 

scl w egów. ale towarzystwo y o u 
gląd · giełdowy. 14.00-14.45: Muzyka salonowa nym domku, na podłodze przy łóźiku słyszeć o propozycjach matrymonjal- mocno „pod gazem". 
w wył( orkiestry Edith Lorand (.płyty) , 14.45- spoczywały zmasakrowane zwłoki 60- nych mężczyzn w jej wieku, a byto rze- Obrażona kobieta odmówiła katego-
15•45: Przerwa. 15.45-16.30: Koncert 011kiestry letniej wdowy, Antoniny Gonerowej. czą powszechnie wiadomą, że · pragnie rycznie propozycji Kupsza. \;V6wctas a-

. Adama Furmańskiego. N · · b d · b j · I · 16.30-,16.45. Pogadankę w języku francuskim a m1e1sce z ro m przy yła komisja wyjść za młodego człowieka. wanturnik, nie baczac na rozpacz iwą 
wygł, Lucien Roąuiny. sądowo-lekarska. Zwłoki przesłano do W grori1e adoratorów znalazł się'. obronę katowanej kobiety, chwycił bag-

16.45--1_7.oo: „Kwadrans muzyki klasycznej", prosektorium. Sekcja ujawniła, że zabój- m. in. mieszkaniec tej wsi, 30-letni Gu-1 net i począł zadawać lei straszne Ciosy. 17.00-17.15: Repor.taż z Instytutu Radowego w ca znęcał się nad swoją ofiarą, a śmierć staw Kupsz, znany w okolicy pijak i a- Gdv staruszka spoczywata na podłodze . Warszawie- przepro;wadzi dr. Szpa;kowski. ł k · · 17.15-1_7.50: Koncel"Ł popularny. Wykonawcy: nastąpi a nas utek odniesionych głębo- wanturnik. Ponieważ Kupsz był przy- I w kałuży krwi - uciekł z mieszkania 
orkiestra P. R. pod dyr. J. Ozimińskiego i kich ran głowy i klatki piersiowej, za- stojnym mężczyzną, przypadł prędko do wraz z kolegami. 
·Witold Łuczyński (śpiew). danych ostrem narzędziem. gustu leciwej kobiecie. Niemal co noc I Sprawcę bestjalskiego mordu zaare~ 

17·50-18.00: Poradnik sportowy. p · d · t · db • · · k · O · S b d ' · 1B.OQ--lS.l5: Piosenki w wyik. zespołu reveller- ow1a om1ony o ws rząsa1ącym mor o ywa1y się w m1esz amu oneroweJ sztowano. tańie on nie awem prze są-
sów „Comedian Harmonisty" (płyty). dzie ur~ąd śledczy w Łodzi wszczął e- wesołe libacie. Iii;mory gospodarza do- 1 dem. 

18.1!?----18.~: . „Rok 1905 w poezji polskiej" nergiczne dochodzenie, które już po kil- mu pełnił zawsze Kupsz. Potworne' morderstwo wywołało zro 
· sz)dc literacki - wygi. Marjan Piecha!. ku dniach uwieńczone zostało pomyśl- Dochodzenie policyjne ujawniło, że zumiałe poruszenie w catei Olkolicy. 

JB.30-18.45: Łódzka skrzynka pocztowa-wy· nym rezultatem. l krytyczne]' n·ocy w m1'eszkan1'u zamor-. głoąi · red. Jan Piotrowski. 
18.45-l9.07: · Muzyka popularna (płyty), Gonerowa by la od kilku lat wdową. dowanej przebywało prócz .. narzeczo-
19.07-.J 9.15: Zapowiedź programu na dzień na· Posiadała ona sooro uciufanvch pienię- nego" jeszcze dwuch mfodvch męż-

. stępny . . 
l~.15--19 25: Muzyka (płyty). 
l9.25-19.3o. Wiadomości sportowe lokalne. 
19.30-19.35: Wiadom. sportowe ogólnopolskie. Puszczał \V ob1"e-g f ałszy·we weksle 19.35-19.SQ: Zapomniane przeboje (płyty) 
19,50-20.QQ: Feljeton aktualny, ' 
20.ao-.:-20.45: „z wesołą muzą przez świat" - Sąd skazał go na rok w· . . ~ .K.WlECIEiq" ~9~5 R .. audycja muzyczna w wykonaniu orkiestry . ięzienia ,_ Rynek dz1s1eiszy przymes1e miłe wzrusze-

Tadeusza Seredyńskie~o z udziałem zespo· Lódż. 4 kwietnia. I W toku dochodzenia wyszło na jaw, , nia i przeżycia i. sprzyja kompozytorom, wY-
łu revellersów „Wesoła Pią~ka" i Tad. Ja- (gt} w swoim czasie do policji wpły- że weksle oddał do dyskonta nieJ'aki fi- nalaz1,;om .. n~~ce I t~chmce. . . -
słowskiego (śpiew). Transm. ze Lwowa. nęło ld . . . . l B t . któ . k • . . I . Po godzm1e 10-ei z powodzeniem mozemy ?rl.45-20.55: Dziennik wieczorny. , . zame owanie: o POJawie~m sze orns em. : ry zam asowa1 piemą się starać 0 pracę, rozpoczynać procesy 1 za-

20.55-21.00. „Jak pracujemy i :!yjemy w Pol· się fałszywych weksl!, przyczem na me- dze za 6. weksh, na sumę 900 złotych. wierać umowy. 
2t.oo5oe;~i .30: Teatr Wyobraźni ~adaje słuchowi- których widniały pod pieczątką fałszu- Bornstein stanął przed sądem. Bks- Podczas dzisiejszego przędpołudnla działają 

sko Tad, Sy:~ietyńskiego i Jerzego Walde- wane podpisy, na niektóirych zaś zupd- pertyza kaligraficzna ustalila . . że podtPi-: pomyśl_ne WP!~W~ dla spraw pieniętnycb, spe-
na p. t. „Rekin" z udz. Stefana Jaracza. nie zmyiślone nazwiska wystawców i ży sv wyikonane zostały ręką podsądnego kulacyi. podroz~ I przeprowadzek. . 21.,,.. .,.., oo Wł d ż I k' T f tó p k d b ł d -· · B · . k . . · Między godzmą 12-tą ·a 14-tą panuie gorsz~ .~~. : a . e eńs 1: rio or:tepia- ran w. . osz o o~an~m Y ysKon- ornstema s azano na 1 rok w1ęz1e- nastrój. Należy wystrzegać się osób, które nam nowe. Wykonawcy: H. Czaoliński (skrz.), te łód k Ab L k · D. Danc~owski (wioloncz.) E. Steinberger r Z I, · ram lPS ier. 11la. są wrogo usposobione. Nie zawierać znajomości 
(fortepian). Transm. ze Lwowa). z osobami płci odmienne!. 

22.00-22.15: Koncert reklamowy. Sk t b '• d t Ł k • Godzina 14-ta przyniesie nam zainteresowa• 
22.15-22.35: Koncel'lt w wyk, orkiestry P. R. ry o OJCZe mor ers w.o w u ow:e. nie malarstwem I muzyką, powodzenie towa-pod dyr. Zdz. Górzyńskiego, _ rzyskie i mile nrzeżycia nsychiczne. 
22.35--23.00: śpiewy historyczne J. Ursyn-Niem- Wieczór sprzyja artystom. studentom I rze-

cewicza. z muzyką Karola Kurpińskiego Zona ofiary i J. e1· kochanek ·p'od· zarzutem zbrodni mieślnilwm. Jest to odpowiedni okres do wy-(z okazji 150-ei rocznicy urodzin). Wyko- rusz~nia w podróż i do nawi~zywania stosunk6"' 
'.f nawea: Edrnuncł Płoński. Lublin, 4 •kwietnia. r mnoścf zmarł ... „ ~ ·' • · • ~ z, Je~\rzaruU prawnikami. 

-;· -2Jn~· ~:; adon;ośc_i meteorologiczne dla Kasjer koleiowv n" sta··ii w Łuko- Pod
0

eJrzeni~ o aokonal1ie ;;ah6istwa „ Dziec~o ~ziś · urodwne. - .1l1l1bitne, 5Yfl!Pi• h mumka!=tl lotmcze1. . . 
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l . J ~ ~ _. . , • , , . . 1 ' : ·- .; _ • I iM~ !~~~~. -.Ja4ą1e ~1ę...m stanow1s~ł AUDYCJE ZAGRANICZNE. wie, 4 - etm an l1roi..:howsk1. wyszed., padło na meja.~icgo- "S~ć:bv.'st(1Nl1, :ta")\ odpow1edz1alne, ufne we własne siły. · . 
PRAGA. Pieśni chóralne. • wczoraj z do.mu, ~d_:łią: sie do. n racy. mieszkał ego w: Trzehiesz·:)\Vle ':'.>Od lu- Godziny naś~epne nadaia ~ie do zatatwi:rn!a 
MOSKWA (KoJ!?.)." ,Koncert wieczorny. W pewne] chw1h dam„ dr, niego z u- kowem, którego łączyły bliższe stosun· spraw wymag~1ących .szybkiego zakończema 
HAMBURG. W1eczor taneczny, . krycia strzał i Grochowski oadł śmłer-iki z .toną zabłte,.,o. Policia ,:ireszto\v, - I orz do kupna. t sprze~azy do~ów I gruntów. KOPEN-!JAGA. Koncert symłon. z udziałem • . ~ . . . ~ ·. . a I Kolo godziny- 17-eJ nastr.ói sle pogarsza, o.• J. Heifetza (skrz.). I tełme raniony, Odw11::z1ono go do szp1- la 01 och owską 1 Sadowsk1eJZ",J az do czekuią nas przykro~ci ze strony kobiet 1 ws;óf-
BERLIN. Wieczór taneczny, tala, gdzie, nie Odzyskawszv orzyto- wyświetlenia ~pr:i.w.·1. · I pracowników. . · • 

• E Z l'I O l'I R Ó Ż A il S K I k W · d k t d' • 'k I go w rę ę. porę Je na usuną ton m ow. 
·i dziewczyna wyszła. - To bardzo ważne - mruknął de-

prom•ien=e s'm•ie· ,. ,.
1 

po ~f;z~~~~~~ ~i~ó~i\J:r~~~~~ąo~e~:~~~ ~tvw· - A kto go tak panu przedsta-
łt. kłopotania, w jaki wprawił go epil0g - Dyrektor klubu - Raburski. 

· ~ rozmowy z dziewczyną, błysnęła zado- - Dziękuję panu- Jeszcze dwa py-
~ woleniem. Opowiadanie prostytutki po- tania. Jak się zachowywał Relecki pn 

19 twierdziło domysły, na których detęk- przegranej? . 

• tyw oparł swe rozumowal)ie. · OtworZ'·l - Spokojnie, zresztą zaraz dyrektor 
Powieśt sensaeyjna ó k k J napowr t siąż ę i zamierzał ·kończyć zabrał go do siebie. 

A później.„ - dziewczyna zawahała się. starego. Kto się „spoździewał"I - r.-1z- czytanie rozdziału, traktującego o zna„ - A baron? 
- · Co później? - indagował detekr I gadała się. nych omyłkach daktyloskopji, gdy w - Znikł równocześnie z Releckim. 

tyw. - - Chwileczka - powstrzymal po- drzwiach ukazała się Zofja. Sądzę, że poszedł również do dyrektot.i. 
- Byłam „trochie'' wlana, to go po- tok wymowy. -- Nie zauważyła pani - Znowu jakiś gość - rzekłac - Czy zauważył pan kietly Relec~i 

całowałam. Potem pytam go, jak mu na skąd wyszedł Relecki,gdy go pani za- - Proś! opuścił klub? 
imię, a on zrobił takie oczy, że się prze· czepiła? . Do gabinetu wszedł starszy już jego- - Nie. W kilka minut później żam-
lękłam. Krzyknął, że nazywa się Relec· - Znikąd nie wychodził. Szedł Aleją mość. Obrzucił detektywa pytającem knięto gry i wszyscy wyszli, a Relecki 
ki i że jutro to on będzie sławny i pole· Róż i przeszedł na „drugom" stron~. no spojrzeniem. - - pozostał u dyrektora. 
ciał jak wariat na ulicę, a tu mam jego i go zobaczyłam. - Pan Baker? - spytał. - Jak wyglądał 'baron? 
kapelusz. - Więcej nic pani nie wie? - Tak - detektyw wyciągnął do - Wysoki jegomość, siwy, cłbdii 

Sięgnęła pod kostjum i wyjęła wy - Nie, ale „chiba"forsę pan da? - przybyłego rękę. - Pan z ogłoszenia-; z laską, bo utyka na prawą nogę. Alla-
gnieciony kapelusz. zatrwożyła się. - · Tak. . oczy ma niebieskie - rzekł karciafż. 

Wewna.trz przytwierdzone były li- Bez słowa wyjął z biurka dziesięć - . Gdzie pan widział Releckiego? - Jak się zachowywał barori riatyd1 
tery J. R. niebieskich banknotów. - W klubie, jak grał w karty. Ja,-- miast po wygr:anej-? . 

- Proszę sobie dokładnie przypum - Pr?szę -:- r~ekł krót~o. do.dat niewyrą.źnie·.- broń Boże nie g.ra . :-- J?yt bardzo spokojny. Mam wta-
nieć, co powiedziat Relecki, gdy go pani Na widok P.1emęd_zy .dz1ewczyn!l za- tern, tylko tak sob1~, przygl.ądałem się. z.eme, ze to zawodowy szuler. 
spytała 0 imię. trzepotała pow1ekam1, Jakby spoJrzala Fred Bak:er uśmiechnął się. Zawsze wygrywał - dodał me!nil-

Dziewczyna zastanowiła się tNchę. na si~ny ~łysk światła. . -. Proszę się n_ie obawiać - idzie mi cholijnie. 
Teraz „pamientam". Krzyknął: Nieśmiała dotknąć lezących banno · o dwie rzeczy. P1.erwsze adres klubu.„ _ Uhu _ mruknął detektyw "--tó 

„Jerzy Relccki! złodziej! Zapamiętaj tów. . - ~o.szczy~sk1ego_ 12 - przenvał już wszystko? 
sobie to jutro to nazwisko bendzie" - Naostatek dam pam radę - rzekł skwaphw1e męzczyzna. . T k' 
sraw~e". " detektyw . .Pieniądze te niech pani złoży - Na kolonii Lubeckiego - dodai - a · 

, Detektyw drgnat. jako kaucję i zacznie pracować. Szkoda, wyjaśniają.co. . Fred Ba~er ~!1~V.:u sięgnął do biur~a. . 
' - Powie-dział jerzy Relecki? Zło- aby się pani zmarnowała. A drugie - c:iągnął detektyw - na- Po raz drugi dz1es1ęc stuzlotowych bank 

dziej? _ powtórzył. Oczy dziewczyny zaszkliły się łzami. zwisko gracza, do którego ' Relecki prze notów wywędrowało od detektywa. 
Skinęła potakująco głową. Chwyciła r~kę detektywa i obsypała j:i grał przedwczoraj 17.000. złotych. Sły-· „ - ~rąsz;.ę, zwrócił się do mężczyzny 
- Czy napewno krzyknął złodziej? pocałunkami. . . . . szal pan o tern,. . · . 1 do widzenia! 

Może bandyta _ indagował. . - Co pam rob.1! - Pro~zę się ?SPO- - Nawet w!działem -. graliśmy p(I - Dziękuję - o.czy karciarza bły-
- Nie złodziej. koić! - rzekł, zm1e~zany m7spodz1ewa- czą.tkowo ~rzy Jedny1? st?hku:„ e~„. e„„ snęły chciwością. Moje uszanowanie 
_ .Jeszcze jedno._ Jakie wrażenie nym dowodem wdz1ęcznośc1. to Jest chciałem pow1edz1eć, ze s1edzL.l- panu. 

zrobił na pani Relecki? Czy nie był zde- Otworzył jej torebkę i wsunął bank km przy tym stoliku, co Relecki · gra( Fred Baker zadzwonił na Zofję. 
nerwówany? . noty. Następnie odprowadził płacząq z baronem. . _ Prósz owiedzieć Janowi, ahy 

. - Bo ja ~iem - odparła - był jaki~ dziewczynę do ~rzw!. . Oc~y . detektywa błysnęły zaiiltere-' wyprowadzit ~óz. 
dziwny. Mysla·l przez cafy czas o „nle- - No dow1dzema - rzekł. Niech sowamem. 
bleskich migdałach" - aż się złościłam! mnie pani zawiadomi gdzie pracuje. - Z baronem? - spytał. - Dobrze. 

- Ach, to znaczy, że był zdenerwo- Dziewczyna spojrzała załzawione- Mężczyzna machnął lekceważąco Po chwili jechał do Centrali Słu'ił;y 
wany. mi oczyma na detektywa. . ręką. . · · ~lecI.czej, gdzie spodziewał się ~ast:tć 

- „Chiba", ale niech · pan „Powl". - P.rzez pana nie będę „talCą„! Dzię- - fłi, JaKi tain· baron. rl'alC .go nam Rysia. 
taki młody „hubek" i „zrobił" swego. lCtdo raz Jeszcze - chciała Q<>caloytać przeCłstawili. Baron rótmistrZ „ Siedłel-



. . 
STRESZCZENIE POCZATKU POWIESCI. To znaczy, że otwierano ją właśnie tym 'moje pytanie . Czy nie wstępował pan ~nie dawała mu spokoju. Wszyscy trak'- · 

. Hanka. fronczak~wna, młoda, niezwykle uro- kluczem.„ A kto mógł wiedzieć, że k. Jucz nigdzie? ltowali go nadal z największym szacun- '. 
~t1wa dziewczyna iest .Pomywaczką w nocnym leżał na biurku' Tylko ktoś z domowni -·Nie ' · kiem i zaufaniem ale w uśmiechu każde 
\okalu „Albatros", gdzie występuje tajemnicza . „„ ··· . . . . · ' · t 

~~r~ qincerzy w maskach _ „Grzegorz 1 Ju- kó'Y lub z bmra.„ Kto wyszedł ostatni . --:- To dziwne... Zd::i-wało m1. s.rę, u, gc „ .czto.w1eka, , z którym rozmawrai: 
J1ta. On iest synem kamerdynera, ona - . bra- z bmra? ... Jack.„ . w1dz1ałem pana wczoraJ po godz1me druiw Jego wzroku 1 ruchach, wyczuwał coś 
~iąn~ą. ~ulitą K_rasnowską. Hanka kor.ba sie · - Ja nie!... Jes.teni niewinny„. Nie giej w „Albatrosie".„ lniedokończonego, jakąś, podejrzli":ość , 
potaiemme V! P 1ekn~m tancerzu. lecz on nie widzialem klucza„. Wyszedłem z biura - Nie.„ niemożliwe„. czy on czasem nie pomogł Gorylowi dn 
zwraca na mą uwagi. d . . t . W d .· . . d . A . d k J d b k t . . k. I k t C b' k. . 

Pewnego wieczoru Julita wśród tańca pada pkc. z1e~iąb etJ.„ I pra.wd ~1eł JUZ wte yk· n.1- -;-- B' Je nGad„.b a m~m . od ryk wzrok'' deJ. utc1~cz ~.„ prok 1!-ra. or zyś I~S. I Ók~ 
nagle na lśniącą posadzkę. Jakiś mężczyzna ogo me. Y o, a e sie z1a em w po c-Ju parne 111... Y: y mme Je na wzro , ~1a , z~ ~1e u~po 01 się 'Ycze meJ, P. 1 
we traku podbiegi do nieruchomo leżącei tan- sckretanalnyn:i! Do gabinetu nie wchr- my'lił, mam na to inne dowody„. Oby- ,me znaJdzie się praw.dziwy spr~w1..~, . 
cerki, przyłożył ucho do obnażonej piersi 1 o- dZilem ... Pieniędzy nie wziąłem! dwaj nosimy meloniki, prawda, panie 

1

.który pomógt mu do ucieczki, póki me , 
z.!1aim!ł .. że tancerka nie żyje. Na. lei r~~ie- _ Więc kto wziął? Bill!..„ · oczyści się ?TI przed s~ołeczeństwem 
niu widniał krwawy znak w. ksz~alc1e trói kąta. _ N' . Niech pan sobie wyobrazi że nac;ze . z tych podeJrzen„. Naraz1e było rzeczą 
Przybyły lekarz sądowy stw1erdz1ł, że tancerka ie wiem„. . . . . ' · ~. r , • • k · G l 
tyla ieszcze w chwili, gdy badał Ją Jegomość Nagle do rozmowy wtrącił się Bill. p~lt~ w1~1ały praw~op?dobme obok s1e-,m~moz.hw~ wyszu ame spr~wcy. ory 
w~ fra.ku. Szukan.? g~ po całym lokalu, lecz - Ja byłem tu jeszcze po -r.im„. b1e 1 ktos n~~ zam1emł kapelu~ze„. PrJ uc1e~ł 1 ~mkt, a kto n;u pom~gt ~ wydo-
taiemmczy ,,lekarz znikł bez śla. du. Wyrzekł to spokojnie, ale z jakimś <;zę przyniesc k,apelusz pana Billa! 1

1
s1anm s1~ n~ wolnosć -:- mewiadomo.„ 

. Grzego~~ Lub0w, wezw~ny. .do martwej, specjalnym naciskiem.„ _ Jack przyniost melonik z korytarz:i. Czybir~k1 otrząsnął się z tych pr~y-
uirzawszy Ją bez maski. stw1erdz1ł ku swemu o k · l · · . 0 'd · M · t d !krych mysli Na progu stanął wozny 
wie~kiemu _przerażeni.u, że to -nie ięst Julita Kra- ""e p~zy~rza . m~ się uwazme, . -, , :VI Zl pan.„ usia pan po -i. . ·1· . . 
sno-wsJiaJ· 1e,go partrie.rlrn, lecz nieznana kobieJa. - Pansk1e nazwisko? wmąc papier pod zakładkę, bo kape!u5z1 1 oznaJmI · . . . . 
~alsze badania lek~r~kie · wykazały; ·te niezna- . - Tom Bill... ten byt dla pana zaduży„. Tu są zresztą - Jakaś pam prosi o widzeme z pa-
1oma tancerka zosta'ra w podstępny sposób za- - Ach, to pan„. Słyszałem o pań·- moje' inicjaly„.„T. R."„. TymOh Rek .. ,nem •prok~ratorem.„. ? 

mordowana: . . skich wspaniałych sukcesach na p'l!h A oto melonik, którym ja się miusiatem - P~m? .. ._ Jak się ~azyw~. 
N~dkom1s~rz L~s1ckl, pro~adzącr śledztwo kryminologicznem!... Witam szanowne- zadowolić„. Wyszedłem, niestety, po pa - Nie chciała podac nazwiska„. Mó-

w te! sprawie, sta1e wobec merozw1:1zalnel za- go kolegę! . d · . , k' 1 .1 : wi tylko że w bardzo ważnej sprawie 
gadki. Orze~rz zeznał, że Julita Krasnowska, „„ nu I g Y wręczono m1 pans I me om(,· . ' , 
lest spadkobierczynią wielkie! fortuny, pozo- - To mi bardzo schlebia, panie ku- nazbyt mały. na moją głowę, nie miatem musi zo~aczyc ~an::i- prokurat?ra„. 
~l~wionei przez. iel ojca,. hrabiego Krasno~- n'lisarzu! innej rady„. Poznaje pan swój kapelusz-; I - N.ie przyJmuJę teraz mkogo.„ Je
s~iego, który zgmąl w Rosi!. v.:raz z żoną. Pie~ - Więc pan powiada, że pan tu by! Inicjały zgadzają się.„ „T. B."„. Pan pew s1em Z~Jęty! · 
niądze,śl zloż.?ne wt bankhu .

1
•'.lhtak ipa o~rzyma„ w biurze po godzinie dziewiątej? nie sobie trochę podpił Widziałem ze j Wozny wyszedł. Czybirski zabrał 

w my tes.amen u z c w1 ą u onczema dwu- · .„ , p ' „ si"· filo pracy Musiał wytężyć · bardzo 
dziestu lat, a wlec za dwa lata. Hrabia Kta· - Tak„. Wróciłem tu ·o dziewiątej pan pil, proszę nie przeczyc„. an moic ..; · , , 
snowski · przed śrn.iercią w.reczyl testament ojcu i siedziałem do drugiej w nocy... !nawet spostrzegł, że kapelusz jest j8kobl' umy~t, by my.siec tylko. o ~em, co czyt.a. _ 
ąrzeg?rza._ a .Ponieważ star! Lubow nie może _ D d . . ? C b' l nazbyt szeroki, ale spojrzawszy I' ir.i- K1lkakr9tme. łapał s1eb1e na tern, le 
łlę. Juz !aki~rm srrawaml zarmować ~e względu t k ó 0 ?rugieJ w nocy· „. 0 pan ro 1 j: cjały nie odróżnił pan B" od R· lio wraca myslam1 znowu do sprawy Go
na swóJ wiek, przeto sprawę tę uiąl w swe a P ino I ' h d · lk ·"d d 'b' ' , · ' ryła Byt wtedy na siebie bardzo zły 
ręc:e ·miody Grzegorz. - Pan Btown mój szef żądał abym w grę wc 0 ZI ty 0 ta Je na ro na roz · · I ł · N' ó ł k · · 
·· "Nad ranem policja odMlazła pravrdzlwą Ju- doprowadził książki handlowe ifo ·0 ) [nica i poszedł pan do domu ... Tak więc 1 zapa a, papierasa. ie m g spo OJme 
lite. Krasnowską, która w stanie nawpółprzy. rządku Jestem sekretarzem pana Bro~\: 1 przypadek pana zdradził... · .1 Pra~ow1ac. t 1 . d .. d b. 
tómnym leżała za miastem. Julita potwierdziła, n . "' t 1 . d . h b . kó , _ Przepraszam.„ _ uniósł się Bili. ag e o worzy Y się rzw1 : o ga r-
te jest spadkobierczynią wielkie! fortunł'. ·Jecz a, wi_ęc 0 na e~y 0 l:IlOIC 9 ow~~ , _v... '~- - Nie widz ~ w tern żadne· zdrad 1 11etu weszła Julita. Prokurator zerwał 
tednocześnie oslrnrżyła Grzegorza o to te on Znam buchaltenę, zresztą 'nasze ks1ęg1 w· ę . J . y. J ' się z fotela 
. łaś . 'ó ł . I t h ' ~ nr·e są skompl1'ko ---:- ięc czy .orzyznaJe się pan o,_ • . 
!~w „me wyw1 z za n.1 a~-.?· - ~,_cą~ .zaga~ną„ wane.„ .•~ ''" , m,. t ' ;;> •Nże r ...- "ł" .00m1 'Alb t· . . "? ,, - Ty.„ tutaJ?! - zapytał sdziwic}Jly 
Jef mai::itek. Cfrzegot'YTust zdumiony lemf ze- - w· ie . d . l t oo t . '? cgu, . uY pa w " a I osie . T k , . . ' . 
-i~itnlaml 1 f:Wier&1;· te „ło ·~111lri.tw&.· N:i~~ll· .tę 51~ zia pan u · crugi-..J„ : ,,' - Takt._ By\em!... CAż z teg.o? . , -;--- ~ „. Wozny me chciał mme wpu 
nego dnia Julita cofnęła zeznania, kompromitu- C-zy możJ1a -wredzreC"':W ~tó~ym pokn1w.? _ A czy pr.zedferh' niówH pan że P<.ln- scic. Mowit, że jesteś bardzo · zajęty. 
łące Otzegor:ta, tłumacząc się przywidzeniami . :- Bylem w gabmec1e I w sekret.li tam nie był? ' Skorzy?ta~am z okazji, .gdy oddalił _:;ię 
I nerwową chorr,bą. }acie„. T k dt k • t na chwilę 1 wkradłem się poprostu 1.;:ą w d d J d o C . l kl . - a , lJrzc em u rywa1em en . . , · ,„ -
. ro ze po.wrot~e do omu rze11:orz nat- - zy za u wazy pan ucz, lezący sic egół a te , · . d 1 dzę, ze mme dzis nie wyrzucisz„. 
~ąą~ się na. ta1emmczego „lekarza", kt.órego na biurku? z ' .raz mow~~ praw ~· , I N ·• · k · r · · 
c6ce oddać w ręce policJf, lecz dowladuJe sic; - Teraz _Jest za pozno, pame Btli „. os 11a PI.ę n>':, .ww.senny i{?StJUm J ~~ 
9~ n.adko!Uism:a W.sic kiego, Jż rzeko!11ym zbrod- -

0
!ak.„. d . ł . .. ·kt „ 1 I(ons1:atuję; że pan plącze się w zezria- 1 w~ kapelusik, shczme pasuiący do JeJ 

ma-rzem i est pro~urator Piotr Czyb1rskl. zy wre z1a pan, ze to Jest Ut: z iniach, a pan powinien wiedzieć że jdli głow~1. . 
. W. domu Grzegorz z~stai~ l!st. w któryT od kasyfl.„ · ktoś się ' plącze w zeznaniach, 'staje się' ~c1ą~ala pow_oli rękawiczki, uśmie-

_apon'.'.'.1owr auto~. nazywaiąc s1e?1e „Rober.tern , - Tak.:. . , , iprzez to podejrzany ... Aresztuję pana ja- chaJ~C się zalotme. . 
U11Jav.1a się z mm na s1óstą wieczór w 1arze Rek wlep1l wen badawczy· wzrok tk d · k d · . d . . . I - Jestem naprawdę zaJęty Mo'\\· 
,;żaby": • I <.: po eJrzanego o ra z1ez z1es1ęcm . . „. ' 

iam Grzegorz dowladule sle, że zamordo~ - A:„ czy pan otworzył kasę? tysięcy zl.otych! . o co CI c~odz1.„ . . . 
wan_a na dancingu kobieta . nazywa sie Marta - Nie.„ . . - Mme pan aresztuJe?!... Za co!? .. 1 - .Wiesz dobrze.„ Umkasz mme 
Wild, a_ ~aiemniczy „lekar~"· znany 'Y. świecie Rek zmruzył oczy. _ . - Pan jest_ aresztowany ... Pomówi- ostatmo ... ~h.cę, wi~dzieć, co si~ zmieniło 
11rzestęp~ow pod przydomkiem „Goryl _. był Je! . :- A co pan robił wczoraJ po dm- my u mnie w gabinecie„. Proszę zabrac I . - Własc1w1e me.„ Tylko.„zona do-
k?ch~nluem. Ro?ert nie chce wy~!emć swego g1eJ?.„ · tego pana r · wiedziała się o tern więc„. 
nazwiska. lecz of1arule Grzegorzowi swą pomuc p dl d d · · - I . · I M' · · ' d ż · · 
~w ' sprawie wykrycia zbrodniarzy. - osze. em 0 . omu spac.„ . Wyw1adowey chwycili Billa za ręce. -:- 0.wisz ~iepr~:v. ę. ona twoJa me 
.. z rozkazu okrutnej ciotki Hanka wychodzi -;-- Czy me wstąpił pan przedtem n1- ' - Mnie aresztujecie?! - bronił s:ę dowie~z1ala s~ę o mczem. ZaJ:::trdzo cit.: 
~ai:iąt za star.ego zwyfod.nialca, FiFpa Batożk~ •. gdzie_? . . . I jeszcze Bill_ Nie pozwolę.„ Nie pozw,1„ k.ocha I sama J~st nazpyt uczciwa. Może 
_klorv znęqa się n:i-d nią 1 ma~tretuie w str~szh· Bill za1111l1~ł. Rekowi zdawało się na- Głos jego oddalał się coraz bardzieJ· . cię tylko podeirzewac.„ Ale przecież pP-
wy sposób. Ba to zek pozosta1ący w slosunKach wet . e troch bł dł w· k . d . . . ' dei' rzen. a J0 e. t . . dd c d 
·z. taJeninlc:tą . organi~acją „Krwawy Tr6jk~t", .~ ~ . ę pr~y. a · az Jl•'l• rozpływał się po klatce schodoweJ, aż . 1 . J .rwaJą o awn~. z~mu o 
·starał się ongiś 0 względy Julity, k16ra go od· razie stracił panowame nad sobą. I zamilkt gdzieś za bramą„. J k1lk~ dm dopiero starasz się mme pt)-

trącił~. Te.raz nawi~zał z n,ią stosunki i ~poty· - Więc proszę mi odpowiedzieć na. Sprawa tajemniczej ucieczki Goryla .zbyc? . 
~ał się z: ml\ w sweJ garsonierze. •. · - Jestem zaJęty„. 

„ f.ewnego dni~ B:i-tożek urządził w swv_ch •• Rozdział 58 - Więc przyznajesz się do tego, 7;e 
r;~-rtamenlach w1elk1 bal, n.a k;tórY zaprosił Ju· ~ • , _ ta historJ·a z żon b ł ó 7k ·; 
htę oraz prokuraitora Czyb1rsk1ego. , '~o· · ' - (J - S . . ą Y a . \":'Y~ \\ ą .„ 

o czwartej nad ranem, gdy goście chcieJj się ff DC1' na ple§n I hczn~e„. A ter~zyrzyznar s~ę, ze ta tjru 
ho*egnać, ni.gdzie nie można go było znale~ć. . . . . . . . 1 ga baJeczka tez Jest wymyslona... Zą-
Drzwi. gabinetu były zamknięte. Wywatono. le. Prokurator Czybirskr sredz1ał w ale komisarz Rek, prowadzący w te.i dam od ciebie prawdy ... 
~ówczas znaleziono Batożka siedząć1o prz-,;, ~wym urzędowym gabinecie i pracował. sprawie dochodzenie, zapewnia, że ta. by- j - Julito tu nie miejsce na prowa
t1c1;~~~ ;ą;:;r~1;;:rkre;. _PNj:elvł~f:i. Ntb~~~ ! B!lo jas~:· pogodn~ poppłudnie. ~a la robota Rob:rta ... Cóż pan prokura- ~zenie t~go' rod~ai:i rozmów. Widzisi, 
ku letał klucz od dnwl oraz pote~nalna kart· lok~eip ŚWI~~otało pt~ctwo .A!e C~yb'r" tor o tern ~ądz.r!? lze pracuJę. Pomow1my o tern innym r'l

-~1 - „O~chodzę ~obr~wolnie. „Nie __ p-ytafcie. ~Jn nie J?rZeJmow.ał się .radośc,ią v.:rosny. . --: Ja me me s~dzę„. -:- odparł Czy -1zem i gdzieindziej.„ · 
!11kkod~obo nic. Baw

1
c1e się dobrBze • . Wszystk,o 1 Przeżycia ostatmch dm pozostawiły na b1rskr _ - Robert mteresuJe się spraw<J, - O, nie!... Skro już tu i·estem "hcę 

Ja g y y wskazywa o na to :ie atotek popeł· ·m · t t · t h b. k' · t t · h t · · h · · ' ~ 
.nlł samobójstwo. • . . jm meza ar e pię no. „ . . . ra 1an i 1 os .a me aJemmczyc wy~ 1w1edz1eć. wszystk~!„. Zap,ominasz, że je 
.. Robert wyJa§nia nadkomisarzowi w laki spo . Btózdy ~a czole wzarły .się głęb1ei, padkóy.r krym~nalnych, a te wypadh,~tem ~ob1etą, a kazda kobieta, gdy kocha 
sób Batożek został zamordowany, stwierdzając oczy zmętmały, twarz cala priyoblekła z kole1. lą~zą s1~ z Gorylem, a wszystkc1JJest ciekawa dlaczego kochanek chL:e ją 
że m~rderstwa tego dokonał Goryl, się <richym smutkiem. co w Jak1kolwiekb~dź sposób łączy się porzucić„. Powiedz, co się stalo.„ Czy 

1 
Aż ,tu pe~nej i;i.ocy .Goryl l?rzy~ywa do Han- Zadzwonił telefoh. Czybirski zdjął z Gorylem'. prz~staJe mnie interesować ... przestałam ci się podobać? „. · 

l;c1 •• oś~1adczaJąc się '"'· w m1łośc1, Hanka !est ł h"" k Nie chcę w1ęceJ słyszeć o tym cztow1eku - Nie mogę z tobą rozmaw'a' t 
przerazona tem wyznaniem... s UC a.W ę. T . dl . , . 1 c na e!l 

ń d t · . t G 1 t 1 od _ Hallo' · a sprawa Jest a mme skonczona... temat tutaJ„. 
ro czas nas ępneJ wizy y ory zos a p • .„. . u n r A · · 

!Stępnie schwytany. - Tu mówi nadkomisai:z Lisicki„. "az a zawsze. - - . moze masz mną kochankQ? ... 
Goryf zażądał, aby prokuratOł' prześłuchiwi.ł Czy to pan prokurator? - Bardzo mi przykro w takim razie ,SłuchaJ, gdyby tak było, wydrapałabym 

go_.w c;i.:tery o~zy: Ob~waj przech~dzą do od· _ Tak„. - odparł Lisicki - że zmusiłem pana tobie oczy, słyszysz?!... 
dzielnego pokoiu 1 tam. Goryl wyzna1e, te l'!st... _ Nowa sensacJ'a Czy pan proku- prokuratora do odnowienia tych wspom - Julito proszę cię„ 
bratem prokutatora, inko nieślubny ayn Jego "' · , A · rh ' · d · Ć • 
.ojca„. . rator wie już o tern? ~ren„. uczyniłem to z tego względu. :--~ cę 'Y1e zie dlaczego przestałeś 
. Aż tu nagle następnego dnia pada wieść te - O co chodzi? ze ta cała sprawa bardzo mi się nie po-;mme kochac, rozumiesz?.„ Mam prawo 
'Goryl uciekł.„ ' - Robert został aresztowany.„ doba„. Wątpię, czy Robert dopuścilby 1 do tego!„. Nie wziąłeś mnie z ulicy!.„ 

Król detek·tywów, John Brown, ma sekireta· Właściwie nazywa się Tom Bill i jest się kradzieży, choć z drugiej strony jest ,Przywiązałam się do ciebie jak pies!.„ 
rza i: oma Billa,, z kt~.11'.m toczy .w:atkę ikonku· jednym z współpracowników detekty- frzeczą niemniej pewną, że on plącze się Choć wiedziałam, że ze mną się nie oże-

· rencyiną, albowiem B1!l 1e~t zdo!n1eJ9zy <?d s~e- B Jw zeznaniach„. No ale ponieważ pan pro nisz bo masz przecież żonę n·e · 
go szefa. Brown dow1adu1e się, te Bill 1est wa row~a.„. . , . . • . I ' • . • .' I O~USZ-
c,wym tajemniczym Robertem, kit6ry pomaga - Na 1ak1eJ podstawie nastąpiło are ,kurator chce o tern wszystk1em zapom- . c~~łam cię, aczkolwiek rózm amanci pro 
na.dikomi~~rzowi „Lisickiemu w walce z 11Krwa· 1 sztowanie ?.„ nieć. w~ęc nie będę tego wszystkiego 1 Sth W tym czasie o mą rękę„0 
wymB Tro1.kątemt · . t . lk B'Il - Robert skradł podobno z kasy przypommaL Bardzo przepraszam.„ I 

rown i:;os anaw1a zao& rzyc wa ę z 1 em, f d . . Ć · h C b' k. · ' 
. Pewnego dnia z ·kasy Bro'Wna ginie w taiem· swego sze a z1es1ę tysięcy zlotyc „. zy irs 1 odtozył słuchawkę. Te1e- (D I 
oiczy sposób suma 1ó.ooo złotych. I · - Co sądzi o tern Brown? fon ten był dlań rzeczywiście bardzoj 8 SZY ciąg Jutro) 

· .Prżvbv'Mi policia. - On twierdzi, że nie wie ~to ukradi przykry. · · 
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~to dokonał bestja_lskiej zbrodni F. KOPćiOWsKA 
Mąz skazany za usiłowanie otrncła żony. - Tajemnica zabójstwa dyJmuńcodzknie od 3 7 niewyjaśniona.- Sensacyjny proces w Kaliszu G a td.5!2_55 a 

Kalisz: 4 kwietnia. sąd ogłosił wyrok, skazujący Staniucha Natomiast od zarzutu zamordowania od '-p7
• w tleczknicy k 294 

Sąd okręgowy Vf Kaliszu . rozpatry- Z!ł u.silowanie otrucia żony na 4 lata wię 1 Antoniny Staniuchowej sąd oskadone• l IO r ows a 
~ał sprawę 32-1.etmego Franciszka Sta- z1ema. · .. go uwolnił. 
muchowa ze wst -:Woleń, gminy Błaszki, ·----- -·-
.oskarżonego o zamordowanie swej tony· 
AntOIIliny oraz o poprzednie usiłowame F ' d I 
o~~~a~~~ 1934 r. mieszkańcy majątku a szywe o ary na zamówienie 
Wo-leń zaalarmowani zo,stali wiadomoś 
cią o zamordowaniu podczas snu żony Sensacyjne aresztowanie herszta zlłkwHdowane1 szajki i jego po-
włodarza, Antoniny Staniuchowej. k N k Ó j ł h 

Sprawa ta postawiła na nogi polkję moc~I a„ - łebieskich ptasz w u ę o w otelu wileńskim 
kaliską, która wdrożyła energiczne śle- Wilno. 4 kwietnia. rządzono pościg i rozesłano listy goń- którzy za pewnem wyna,grodzeniem 
dztwo. Komisja sądowo-lekarską, która Vv swoim czasie poilicja białostocka cze. przyjmują obstalunki na „amerykańskie 
przeprowadziła oględziny zwłok, orzek zlikwidowała bandę falszerzv d-0laro- W tym samym prawie czasie, kiedy dolary". 
ła początkowo, że Staniuchowa ponios i i~t · ła śmierć od wystrzału z dubeltówki. wyc11, Sn ac.lającą się z 15 członków. policja białostocka z catą energją poszu f''~brykan tów dolarowych wzieto pod 

A resztowano 13-tu członków tej ban- ki wala zbiegłych fałszerzv dolarowych obserwację. Gdy fałszerze znaid·owali 
Następnie okazało się, jednak, że padła dy. Dwaj pozostali, którvm udało się 1-- do wiadomości miaroda.invch czyn~ się w Wilnie w hotelu „AngIJa" przy ut. 
ona od ude.rzeń ostrem narzędziem. schron;ć, byli., herszt bandy i 1'eCTo ,CT!ó- ników doszło, źe na terenie Wileńszczy K i to j 7 k ł li I i i Pierwszym, który doniósł o wyp"' „n.u "" "' w a we · • w roczy a PO c a n e· był mąż zabitei, który zawiado~l 

0 
wny . pomocnik. Za uciekinierami za- 1 zny grasuią Jaeyś podejrzani osobnicy, bezpiecznych „ptaszków•• aresztowała. 

swem 01dkryciu sąsiadów i policję. Przy sprawdzaniu personam jeden z 
Ponieważ nie umiał wyjaśnić, gdzie ~. no'_, tf:.fl4.a11Q4rol.IJI _, ?&/. 1m1i· Q~u aresztowanych wylegitymował się do-

przebywał w krytycznym czasie, został ~ .„ '' R'UI \71. 'lt.a •IV ~-..... \:Jliliiil wodem osobistym, wystawionvm na 
aresztowany jako podejrzany o zabój- nazwisko Maciukiewicza. zaś drugi do-
stwo. Jednocześnie śledztwo ustaliło, Trzej robotnicg ranni wodem na nazwisko Dziemienkiewicza. 
że już w 1929 r., mieszkając wraiz z żo- Kalisz, 4 kwietnia. runęły na ziemię, przygnlątajac swoim Po przejrzeniu jednak rysooisu zbiegle-
ną w majątku Garbów, usiłował 6ta- Vv dniu dzisiejszym wydarzvl się w ciężarem trzech robotników. a to: Mar- go fałszerza, podawanego przez policję 
niuch otruć swą ż.onę, wlewając jej do Kaliszu drugi skolei wypadek zawale- jana Matusiaka, Kazimierza Koprasa i bi!J.lostocką, okaza!o się, ż_e osoba za. 
ust kwasu siarczanego. nia się rusztowania. Wv1oadek miał Mariana Kucińskiego. Wszvscv oni od- trzymanego Maciukiewicza od.oowłada 

Zamach ten nie udał s,ię wówczas i mejsce w cegielni na Rypinku. stano- nieśli poważne obraźenia. w zupełności rysopisowi POVdkiwane-
Staniuchowa uszła z żydem. wiącej własność Perdy i Graczykow- Podczas wypadku pod rusztowa- go przestępcy MaJewskie20. 

Mocno zagmatwana sprawa znalazła . ~kiego. niem na dole znajdował sie równlież Wzięty w krzyżowy ~ien pytań 
się przed .sądem okręgowym kaliskim, Robotnicy zajęci byli przv budowie właściciel cegielni, Peda, które'.lro belka Maciukiewicz przyznał sie do swego 
który pi;zesłał 20-u świadków, m. in. pieca, dokoła którego ustawiono rusz- przygniotła dotkliwie. wfaściwego nazwiska. 
dwie nieletnie córeczki oskarżonego. ' towanie. Wszystkich posz.kodawnvch w sta- Obu osadzono w areszcie central-

Staniuch na przewodzie nie przyznał Z niewyjaśnionych dotvchczas przy-}' nie dość poważnym odwieziono do szoi-1 nym, skąd zostaną przesłani do dyspo-
się do winy. Po przemówieniach stron czyn rusztowanie zatamato sie nagle i tala. zycji policji białostockiej. 

Matki! 
Zapisujcie. 
swe 
niemowlęta 
do 

„Kropli Mlekałf 

Kino-teatr 

DOKTOR 

H.RóŻANER 
N t · 9 li ph;tro naru owscza , Tel. 128•98 
Choroby: weneryczne. moczopłciowe 

I skórne 
przyjmuje o<J 9-12-ei i od 5--9 wiecz. 
W niedzielę I śwleta od B-10 rano. 
Od 1-2 11rzyimuie w Lecznicy przy ul. 

Zgierskie! 17. 
___,_,____::..:.:_;__;:.;;.;..;.:.._:.;_:~~~--

Dr. J. ftl\DBL 
AKUSZER·GINEKOLO.Q 

ArtDRZEJA 4 
TELEF l't 228.92 

przyim. od lQ-lZ I od 4- 3 w. 
~----------_ ...... ,_...__. 

·~„„„„„„„„„ ... 
Lecznica 

•e stałClmi ł6ikaml 
DLA CHORYCH l'IA 

11szy. noa. aardlo I 
dróg oddechowych 

Plofrlcowslc'a 61 
Tel. 127·81 

t r.--2 p, 4-8 w. przyjm. Dr. Z. Rakowski 
wezwan1a na młasto 

Dr. Jan Polak 
CHO~OBY WEWNĘTRZNI' 

I ALLEROICZNE. 
Gabinet Elektro i światłoleczniczy, 

ul. NAWROT nr. 7 
Tel. 164·21. 

godz. przyjęć 5-7.30. 

LEKARZ • DENTYSTA 

I. nunAUM~WI 
przyJmuJe od 10-1 I od 6-8 po poi. 

Piotrkowska St 
telef. 121·23 

Belwlule~nie 
nan~~neł 

· Pierwszy raz w Łodzi • Dziś premjera .filmu sowieckiego p. t. 
REPUBLIKA 

2YDOWSKA 
W SOWIETACH „M IR AZ" ,,BIROBIDżA~:· 

11Listopada16 (Konstantynowska) oraz „ aT0111111 llJDZIJll: produkcji Sowkino w Moskwie. 
l!ildllllllllillllllllllllllllllllllllllllllllll!lllllllillllllllllllm 991' WW · Jl.;, . W roli gł. W. GARDIN. 
•fttM*A . . ' „ ::. : ' . „...... ,• ~ ' 

Kino-lealr . Dziś I dni następnych! Klno-lealr 

METRO ~:~~~1''::Jafowa~a AZ~sł':n, ADRIA 
Pprze1a4z~ 2 Somerset Maughan Uwaga! Nadprogram ciekawe i najnowsze aktualn. Paramountu wyswiot)an_e AAW,l:;Wt,łqlf;i Główna 1 ~........: , 

ocz. o„ *ej Anon•I nastv•» pros••m= .SIOSTRA MARTA JEST SZPIEGIEM• .... ,, ' ,. Poer. e ..,..,... 



Jutro za~r~mi gong w Poznaniu! z :~::~~~;;,;;.~;~~tn~·-
73 zawodn1kow z 12-tu okrogów na starcie .domości o dwuch świetnych wvni:kach 

~ uzyskanych przez na1szeg.o Z1nakom1tego mistrzostw 'bokse'rskich Polski ptywaka emigracyjnego Chrostowskie-
go, bohatera igrzysk polaków z zagra-z d~hf!t z~inte~esowaniern oc~eki-1 s~cyjną wa~k~ Chmielewskl:--Majchrzy~ knąć, na kt6ryrn~ z zawodników, igło- nicy. Na za wodach w New Haven uzy

wane p1ęśo1arsk1e mistrzostwa Polski roz 1 ki.- Za.nos1 się na to, że zmierzą się otu szonyoh do rnistrzostw, gdyż Mizerski, skał Chrostowski w biegu na SO yar
poczynają się w dniu jutrzejszym. Od sze 1 w finale, chociat będą po drodze mieli Wraiidło czy Kuchanowski z Pomorza, dów stylem dowolnym czas 23.6 a w ble 
regu tygodni, śledzi opinja spo.rtnwa z ciężką przeprawę z tej tniary zawodni- ustępuj!\ mu jeszcze znacznie. gu na 100 vardów 53.2 seek. 
wielką uwagą. przygotowania pięściarzy kiem, co Lewandowski i Karpiński. Reasumując powytsze, spodziewać się · 
do wielkh~j batalii mistrzowskiej, wczy· Walka. o pierwsze mieisce w wadze nalety, że Poznań zatrzyma swój dotych 
luj4c się w szpalty pism krajowych, przy półciężkiej, powinna si~ rozegrać mię· czasowy stan pn-siadania i ' zdobędzie naj wa· ·jsówna w ro" zterce 
n_oszące codtiennie nowe informacje o I dzy Dorobą i Szymurą. W wadze tej ni~ większĄ ilość tytułów. Ułatwi zadania 
XJI tnistrzo.stwach Pctlski. są jednak wykluczone wieksze niespo· pię~oiarzom poznańskim nowy system Nie wie w czyich barwach 

V{. '.Poznaniu startować . bę~ą przed· 
1 
dzianki, jeżeli. z~azymy, że. sta;tuje tu sędziowania, w którym !!łówny nacisk startować 

stawicieel 12-tu okręgów, p1ęśc1al:'ze slab 

1

, szere~ zawodmkow o wyrohtońel tn:irce. kładziony będzie na wyszkohmie tech· Lódź 4 kw' tin• 
si . i silniejsi, pięściarze. którzy p:-zyi.eż- W wadte ciężkiej, najp".lwatniejszym nictne. A właśnie pod tym względem, ' ie ia. 
dżafą do Poznania tylko poto, by się cze kandydatem do tytułu mistrza jest Piłat. Poznań bezapelacyjnie góruje nad 'inny- Dokoła zmiany barw klubowych 
goś nauczyć u swych, bardziej zaawan- Nie przypuszczamy, by mógł on się pot· mi okręitami. przez rekordzistkę W rzucie dvskiem; 
sowanych kolegów oraz tacy, którzy rrta ••@ li uu ,&@ki e Wajsównę; krążą ciągle najrozmaitsze 

rzą o zaszczytnym tytule mistrzowskim. Dsiatn1·e pr·zygotowan1·a łodz1„an pogłoski. · Paktem jest, że wk atjsówdn~'od-Już w dniu dzisiejszym wyruszyły z ca· . trzymata zwolnienie z So o a. Oln.ą 
le/ Polski większe i mnieisz~ ekipy bok skieruje swe kroki; nie jest Jeszcz,e jed-

k' b · t l' b k l k' rtak .wiadiotne. sers ie. Y w s o 19y o stt po s iego za do mistrzostw płęściarskleh Po1ski NaJ'now"·z·n1·eJ' w rachu.be brana 1·est 
demonstrować swoi dotychczasowy do- _ P "' 
robek. Być może, że i w roku bieżącym I . L~dź, 4 ky.rietnia: ry wczoraj wykazywał zaledwie póf ponoć sekcja ZJednoczonv·ch. Za ta-
będziemy §wiadkami niespodzianek, być . W dniu :vczoraJszym oabvfa S·1ę w kila nadwagi. WoZ.rtiakiewicz oozbyt się 1 kiem rotwiązanłem ~prawy zdaje się 
mote, ze tak jak w roku ubiegłym, mi- godzinach wte~zorowych dtu~a kontro~ tet Jut .potowy balastu i ma ieszcze do i też przemawiać fakt, że Waj,sówna stra 
strzostwa wyłonią nowe talenty bokser· la wagi pięściarzy IKP wchodzacych w itrenowahia 1 kg. 200 gr. BanasiEl!k, któ cHa obecnie posiadaną w Widzewskiej 
skie tCzortek, Kozłowski) 'i wszelkie~o skta_d ekipy Mdzkiej na misitrzostwa Pol ry w pqniedziałek miaf trzv kilo zbyte- Manufakturze posadę i otrzvmać ma 
rodzaju przewidywania spalą na panew- ski w Poznaniu. Wczoraisza kontrnla W cznej wagi ma obecnie już zale,dwie kilo pracę · w zakładach scheiblernwskich. 
ce, niemniej jednak pozwolimy sobie na przeciwieństwie do pierwszej data re- z czemś i zapewnia, że na termin będzie Najbliższe dni wyjaśnią }uż za.pewne, 
omówienie szans uczestników rozpaczy- zultaty w petni zadawalajace. miał tyle ile potrzeba. Czwanv wresz- w czyich barwaich Waj.sówna będzie 
nających się jutro mistrzostw. Wszyscy zawadnicy, kt6rzv w po- ci · z zawodników Chmielewski. który startowała. 

W wadze muszej, walka. o pierwsze niedzialek wykazywali jeszcze znaczną miał zbyteczne pół ki.la ma oczywista I 
miejsce rozegrać się winna między trze- nadwagę i co do których istniała dość już dzisiaj przepisową wage średnią. ObCz tenisowy rozpOCZAty 
ma zawodnikami o wyrobionej już mar- poważna obawa, że nie zdofają jej na Tak więc obawy, bv zawodnicy. na- 'Ir 
ce: Sobkowiakiem, Jarząbkiem i Czort- czas strenować, zbliżają sie juz wyraź-_ s! nie mogli zrobić w terminie wagi, by
kiem. Ani Gluba (Łódź), ani też obiecu· nie do przewidzianeizo limitu. tv zdaje się. na szczęście prz,e.dwczesrte. 
jący Sahdler z Wilna czy · Wysocki z Po- Najlepiej przedstawia sie iuz obe-1 Ostatnie watenie zawodników odbędzie 
morza, nie mogą odegrać większej roli. tcnie spr. awa ze Spodenkiewiczem; któ- się dzisiaj w go<lzinach wie•czornych. 

Sądząc z formy czołowej trójki repre • • • , 11 

zentantów wa~i muszilł, pn.-ypuszczać t !ikk atletki przed ''DZfnam z~"=-n•em nalezy. ze w fi~ale zmierzą się Jarząbek.I t.~ t~'c 1ł ~ . iuuu m 
z Sobkowiakiem. w. kogucia nie jest w tym roku zbyt Przygotowania Łodzi do meczu z_ A.Z.S-em poznańskim 
i;ilnie obsadzona. Zeszłoroczny mistrz - Łódt, 4 kwietnia. lepief przygotować do nie20 nasze re-
Rogalski, ma wielkie trudności z wagą, Lekkoatletki łódzkie rozti?nrwają co- prezentantkł. W związku stem wyzna. 
reprezentanci stolicy: Rotholc i Tedch- f 'rocznle spotkanie z zespoł~m ooznan- czonych zostało dzie&ięć naileoszych za 
ulegli kontuzji i wątpić należy czy stoli- j skiego AZS·u. W roku bieżącym mecz wodniczek okręgu, które maia obowią· 
ca wogóle reprezentowana będzie w tej' ten miał się odbyć w druti?iei i;ołoWłe zek dopilnowania swej formy i będą też' 
wadze. Pozostanie na placu siódemka: ! maja, został jednak obecnie na prośbę poddane specjalnemu treningowi . A oto 
Wirski !Po!nań), , ~owakows~! (~ląsk)1 I\ kl?bu poz~a1iskiego t>rzełożonv n~ ter- dziesiątka wyznaczonych zawodniczek: 
SpodenlueWicz (Łodz), Strzemmsk1 (Po- mm wczesnieiszy i odbędzie sle iut w Waisówna, Kwaśniewska, Smetk6wna, 
m.;>rz~), K~asnopi~row (~ilno), ~eit. (~u- 1 dniu święta Narodowei;co 3 mata. Tere• Głatewska, Plucińska. Janowska I i-Il, 
blm) 1 W 01sławsk1 (Lublin), .~ kto!~1. P. H~! nctP spotkania będzie Poznań. . 

1 
Domagatanka, Słomczewska i Sukien· 

wsze sk~zyi;ce • odej!ra tro1~a: ~1rs~1, ŁOZI..;A myśli już oeecnie bardzo po nicka. 
Spo.denk1ewicz 1 Nowakowski. W1elk1e waznie o tern spotkaniu i ~hce jeknal• 
trudności z robieniem wagi przez Spo· -~-.:--
denkiewicza, może być poważnym handi 
capem clla jego rywali: Wirskiego i No· 
wakowskiei.to. Kurjer olimpijski Echa mistrzostw 

bokserskich Łodzi O wiele ciekawiej wypadną w tym Warszawa. 4 kwietnia. 
roku spotkania w wadze piórkowej, do Polski Związek Lekkoatletvczny po- Nieoczekiwarta porażka Klodasa w 

Warszawa, 4 kwietnia. 
Na kortach Legji rozpoczęte zosta.ty 

wczoraj pierwsze trenin~i zawodników 
wyznaczonych do oboztt pod okiem Je
rzego Stolarowa. Pierwszego dnia sta
wili się na korta1ch Jędrzeiews•ka, Tło
czyński, Majewski i Spy.chala. W najbliż 
szych dniach spodziewany jest przyjazd 
Hebdy, Tarfowskiego i Bratka. 

Pięściarze Hakoahu 
Jadą do lublina 

Lódż, 4 kwietnia. 
W naihHższą niedziele odbędą się 

w Lublinie zawody pięściarskie. zorga
nizowanee przez tamtejszy Iiakoah z 
okazjf jubi'leuszu. Na zawody· oowyż
sze wyjeżdża z Łodzi trojka pięściarzy 
łódzkiego lia.koahu: fagot, WdowińS<ki i 
Blibaum. 

Zapaśnik pabJanlcki 
kandydatem d 1 re)lrezentar.ji 

POiski których z duiemi szansami przystępuje stanowił Wyznaczyć oprócz czterech zawodach o mistrzostwo bokserskie Ło
Warszawa. Stolica dale bowiem dwuch już desygnowanych zawodniczek na ko„ dzi odbiła się glośnem echem w prasie 
zawodników zeszłoroczneJ!o mistrza For biecy obóŻ przedo\i.ntpi!ski odbvć stę ma codziehnej j sportowej. Rewelacje za- Lódt, 4 kwietnia. 
lańskie~o i znajdującego się w dobrej for jący w okresie od 16 VI do 11 VII jesz· mieszczone przez „Express'' o nrzyczy- W dniu wczorajszym wviechal do 
mie Polusa. Obok tej dwójki startować cze 15 dalszych zawodniczek. Nomina- nach nieoczekiwanej prze~ranei Ktoda- Warsz~wy ?a <;>bóz trenin~owv przed 
będą: Misiorny z Po%nania, Rudzki ze cja ich nastąpi dopiero w oierwszych sa przez k. o. s.powodowałv. że kierow- zapaśmczem1 m1strzostw~m1 Eur?PY·-:
ś!ąska, W'oźniakiewicz z Lodzi, Acker- dniach czerwca, po roz.poczeciu właściM nik sekcji bokserskiej WIMY u. Epstein mistrz o~ręgu w wad~e p16rkoweJ Sw1ę 
man ze Lwowa, Szczypiorak z Wilna, wego sezonu lekkoatletyczne9:0. zglosU dymisję, która przvJeta została tosfaw~ki (K. E. ?abJamce~. 
Chrostek z Krakowa, Piotrowicz z Białe · *** przez zarząd WIMY na wtorkowem po-J Sw1ętos.tawsk1 ~chodzi w ra1chubę 
gostoku, Bontczuk z Lublina i Kowalski · Hoke)owa drużyna oHmoUska ao któ siedzeniu przy ustalaniu reprezentac.ii na mistrto-
z Pnmorza. rej PZHL wyznaczył 32 zawodnik6w ' stwa, które odbędą się w Konenha<lże 

. Spodziewać się naleiy w tej katego- będzie musiała być zreidukowaina do po Warszawianka n·1e· w"1e w dnia-eh 16 i 17. 
rii szeregu równorzędnych spotkań. Wie towy, gdy! ta.ką u.chwate powziął wczo __ ....._.. 
le do powiedzenia będą mieli! ;woźnia- raJ Komitet OJimpUskl. · w jaklrri składzie wystąpi -
kiewicz, Rudzki, Chrostek, zawodnicy o „ przeciwko ŁKS-owi Kucha· rsk1· lłhOrY 
wielkim temperamencie i dużym zapa· Na wcz.o'raij.szeni* posieaze,niu Kornf„, Warszawa, 3 kwietnia. 51 
sie .,gazu". . tetJu OHmp1'Jskiego omawiane bvły spra Skład W ....... 1~1 . ":t 'e:l powrócił w dniu wczora~szym Tró1'ka ta wraz z Polusem, odeArać arszaW•l"'uil\! rna nieuz1, ' ny d G 15 wy funduszu •olimp,jj.s~1ego, 1Prz}"czem mecz z ŁKS-em w Łod'Z.i nie został jesz- O . dyni 
winna na mistrzostwach najważniejszą postanow~ono zwr.6cić bacznieiszą u- cze do tej pory przez kierownictwo ldu- Warszawa, -3 kwietnia. 
rolW. lekka daje przewagę Poznaniowi, wa:gę na: sprze•aaż macz.k6w olimpij- bu stołecz.negu ustalony, bow+em liczy W dniu wczorajszym ran.o orzybyt 
który delej!uje dwuch zawodników ze- sklch. Postanowion10 tet }ecl:nocześ:nie się ono stem, te na pi:ątkowem oosiedze do Gdyni na pokła<lzie statku „Kościu
szłoroczne~o mistrza Sipińskiego oraz zorganizować s'J)ecJalną loterię 01iirrt,pi1i· niu wydział· gier zostainie im zatwie1r- sZko" po kt1kutygodniowym pobycie w 
Kajnara. Faworyt na mistrza, Sipiński, siką, ·na której gtówną wygrarna stano- dzonych kilku nowyich graczy. Pi'łkarze A'mery:ce znakomity lekkoatleta polski 
będzie miał groźnych konkurentów w wić będzie oe·zpłatna podróż na Igrzy- ci wzięliby }uż ud'zda~ sv. niediziel.nym me Kucharski. Kucharski jest zuoetnie cho-· 
6anasiak'u, Bąkowskim i ewentualnie ska ·do BerHna·. • czu. ry po sze,ściodniowej burzy jaka pano-
Kainarze. Wobec poWyt~ze&10 Warszawiiank:a wała przez caiły czas podróży przez 

Zeszłoroczny mistrz Polski w waaze Warszawa, 4 l(wietnia-. wstrzymuje się z ustaleniem s:ktadu do Ocean. 
średniej, Seweryniak, będzie miał duże Pfę"ściarz stołecznej Makabi Neustadt piątku wieczór. Atrakcyjność niedziel- Burza 'data: się poaróżnvm do tegu 
trudności z obroną tytułu. Posiada bo- który wstąpif do tego klubu oo przyby nego spotkania w Łodzi wzmaiR:a fakt, stopnia we znaki, że JPOdczas jedzenia 
wiem groźnych konkurentów w Misiure ciu z Niemiec otrzymał obecnie z klubu że Warsz~wianka wYjeżdża do Łodzi ·w przywiązywano ich pasami do stołów, 
wiczu, Taborku i ewentualnie Bienku. zwolnienie. Neustadt zwrócił sie też do nowych aresach koloru„. czet:"Wonego z· by nie pospadaili z Krzeseł. Jednej no:v 

Najciekawiej oodaj przedstawiać się WOZB o zwolnienie d:la kolońskiej Ma- 1 białemi rękawami. Spór koszulkowy nie spadł Kucharski z ł·óżka i rozbił sobie ko 
będą spotkania w wadze śre·dniej. Po· kaibi, dok_ąd .wraca w naibl!~_szychJ pzeowtórzy się j~ jednaik_ .c~yb~ _ t~ z:.a~ lano. -~~.z,esze~!r,.n~}ad zupefnfo. 
znań ostrzy już sobie. -~ z,ęby, JJA .S!l!Q'!·_ -~ · m. · __ , _ . -vvurv.tiV. 
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Wiadomo - czasy są ciężkie. Do Jednego z 1 

przemysłowców przybywa nędznie odziany Je. I 
a:omość, prosząc o wsparcie: Ponieważ przemy 
słowlec ma opinię człowieka niezbyt holnego 
przeto nędzarz stara się skruszyć Jego kamien
ne serce wszelkleml możllwemł środkami, wresz 
cle powiada: 

- A pozatem, panie prezesie, muszę zazna
czyć, że znałem doskonale olea pana ,prezesa i 
mat~, I dziadka, I szanownego wula pana pre- · 
zesa I szanowną ciotkę ••• 

- Panie - przerywa mu przemysłowiec -
proszę powiedzieć Ile pan chce i złaź pan z me
a:o drzewa geneologlcznego! 

** * Dyrektor pewnego teat~zyku rewiowego 
miał w swym zespole młodziutką I bardzo po
wabną girlsę, które! płacił 50 złotych miesięcz
nie. Owe rowabne dziewczę płaciło za pokói 
wraz ze śniadaniami 51 złotych miesięcznie. 

Dowiedziawszy się o tem, dyrektor rrekł: ' 
~ Ta kobieta jest dla mnie nierozwiązalną I 

zagadką... Powiedzcie ml państwo, skąd ona 
bierze co miesiąc tę złotówkę?! 

Mól przyJaciel, Hipek, nie Jest w praktyce 
zwolenniklem regularnego trybu życia. 

Pewnego dnia spotykam go na ulicy w sta· 1 
nie wyjątkowo zgorzkniałym. 

- Hipek - pytam - czemu Jesteś taki ,. 
smutny?„. 

- Wyobraź sobie - odpowiada Hipek - że 
wczoraj zasiedziałem się w Jaklef ś knajpie, a I 
gdy dziś troszkę późnleJ udałem się do pracy, 
okazało się, że biuro Już Jest zamknięte ••• 

** '*' Dnia pierwszego kwietnia zadzwonił telefon 
w mieszkaniu pana Pączka. 

- Hallo, czy to numer 110-50?.„ 
- Tak, kto mówi? 
- Tu kontrola telefonów.„ Sprawdzamy tele-

fon... Może pan będzie łaskaw nam powiedzieć 
Jak długi Jest sznur przy pańskim aparacie? 

- Zaraz... Niech pan zaczeka„. Zmierzę„ 
Pan Pączek bierze miarkę I liczy, 
- Hallo!„. Zmierzyłem! .•• Dokładnie - 3 me 

fry 25 centymetrów! 
- Tak?„. To przecie pan łatwo może się na 

I 
nim powieslćl - odpowiada prlmaaprlllsowy 
kawala.\'lt 

1986 4.IV 

Awantury tudenck.ie w Paryżu 

Studenci francuscy zorganizowali burzliwe demonstracje, protestując przeciwko 
udzielaniu zezwoleń cudzoziemcom, studiującym we Francji, na późniejsze 

osiedlanie się w kraju. Policja stoczyła ze studentami prawdziwą bitwę 

N~ 

ORYGINALNA KWESTA W LONJ)11,.' 
NIE. 

I.:ondyńscy studenci medycyny zorga
nizowali zbiórkę uliczną na rzecz bu· 
do wy nowego szpitala. Kwestarze po
przebierali się przytem w fantastyczne 
maski, jak to widzimy na naszem zdję-

ciu. 

PRZEGLĄD LOTNICTW A WŁOSKIE· 
oo. 

~'~'l'<"""""'"l!llllO•=. ==,, 

I Mussolini dokonał przegtą'du sił lotni
Z okazji 25-lecia panowania króla angielskiego Jerzego V w Angljl odbędą,· czycb ItaJjf. Rewja ta odbyła się z 
się wielkie uroczystości jubileuszowe. Na zdjęciu widzimy konia, który zaprze- okazji rocznicy powstanJa powietrznej 

żony będ"ie do karocy galowet, w której ukaże się na ulicy król. floty włoskł'ej. 
!!!!!!!!!!!!l!!!!!!!l!!!!!!!l!!!!!!!l!!!!!!l!!!!!l!!!!!!!l!!!!!!!I!!!!~~~~~~ 

Codzienna nowelka ,,Expressu11 - Jestem lekarzem dentystą - po· - W dniu 11 mairca. 
wiedział, zwracaijąc się w stronę komi- - Dlaczego pan· sam nie zwrócił się 

P d ·~ sarza Brauna. - Nazywam się Karol do policji? onura za ... a „ a Benke. Pragnę złożyć ważne zeznania. - Dlatego, że Opol mi nie pozwolił. 
~ - W jakiej sprawie? - spytał ostro -Czy pan jest pewny, że Opol nie 

Komisarz Braun dość długo oglądał że umrze w dniu 13 marca. Dnia 12 mar- Komisarz. cierpiał na chorobę umysłową? 
męski k!llPelusz, leżący na jego biurku. ca pożegnał się ze mną serdeczni~, dał - W sprawie Lu.dWika Opola. -Jestem pewny, że był przy zdro· 

- A. więc pan twierdzi - zwrócił mi trochę pieniędzy i powiedział, że się - Ależ prosz~ proszę, - zawołał wych zmysłach. Nie ulega również fad-
się do agenta, składaijącego mu raport już nigdy.nie zobaczymy. Nazajutrz rano komisarz - Właśnie przesłuchuję świad nej wątpliwości, że został zamordowany 
- że tEUl kaopelusz ustanowił własność wyszedł z domu i więcej już nie powró· ków. przez tę taijemniczę osobę. Panowie zre· 
Ludwika Opola, kupca, który w tajemni cił. · Lekarz dentysta wsz$dł ~miało do sz.tą znaleźliście jego kapelusz. Opowia 
czy sposób zruginął? ~A mo,że on popełnił samobójstwo? gabinetu. dał mi o tern służący Opola. Nieszczęś\i-

- Tak jest, panie komisarzu. Jest - rzucił pytanie komisa,rz. p O wy człowiek widocznie wiedział dokła· 
to Zre.s,.,.+" zu·pełni'e pewne. Zbadałem p O ł d b - an Ludwiik po! leczył się u mnie dne 1' k' rod · ś · · b ł zbrod· """'ł - Wykluczone. an po nig y y od dwu<:h lat rozpoczął przybyły - Roz . , a i za1 mierc1 wy ra 
służącego Opola, który natychmiast poz tego nie zrobił. Zresztą przecież mi opo · l'ś b b d marz. nał kapelusz swego pana. Wydaje mi się wiadał, że pewien człowiek już oddawna m~wia r ~Y zeh so• ą ar h zo Od cztęsto .0 

- Zagadkowa sprawa.„ - mruknął 
że Opol został wrzucony do rzeki. Zbro h · · bn~i~ozma~ szykc Ospralwbacł · t , sbyczdma ,. komisarz Braun. 
d 

. 'd . t l' . d czy a na 1ego życie. iezącego ro u po Y s aie ar zo Gd z 1 'ł tk' h . . dk , 
niarze wi oczme s oczy 1 z mm na - Czy znał pan tego człowieka? lrozdrażni0iI1.y. Nie mogłem zrozumieó- Y wo m wszys 1~ sw~a ~w, 

brzegiem zaciekłą walkę. Opołowi wów _ Nic 0 nim nie wiem. Nie znam jego · . d . . p- ;. • . ' I udał s1ę do swego przełozone20 i złozył 
czas spadł z głowy kap,~iusz. Zbrodbnią- nazwiska i nigdy go nie widziałaim. ~~P~~~it :~fe d~ek~wi::l.e I 0tC:e~~:~ I rn:dk:bszerny raport o niezwykłym wy-
rze tego nie zauważyli. iw . ten sposó w Dalsze badania nie dały żadnych re- rzył mi się ze swych utrapień. To była' P Wi:e zo-r m . . . . · 
nasze ręce wpadł nader ważny dowód zultatów. Stairy służący jedynie po- wprost niesamowita historia. Opol oś-! c e pisma przy~lOsły JUZ ?b· 
rzeczowy. Kapelusz nad ranem jeden z d ł k' 1 . d ł . . d . ł d h 1 t . ł szerne rewelac1e o sprawie· Ludwtka rybaków. twier zi , że a.pe usz, znaleziony na wia czy m1, ze o na1m o szyc a zy Opola 
· _ Ta hipoteza wydaie mi się ba-rdzo brzegu, istotnie stanowił własność Opo- pod groźbą śmierci. Kim był człowiek, I Wsz . 'tk' d . 'k' d . t . d .1 
Pra

. wdOino·d"'bna - mru·kn<>ł k,,,,.,..1'sar„ la. który czvhał na jego życie, nie chciał mi) iż O Yp~l ipeadłzte{!"m i. zk;._o « m; t ~er .zi y, ...... "' „ .,,.„ u-- Sk I · t ś · d powied ·· · h , ..: b d t · ' o tarą Ja ieF;os a1emmczc· Czy świadkowie czekaiją w prz.e.dpoko- · 0 ei wezwano nas ępn~.go wia • ziec, c .oc F;o ai: ~o 0 • 0 prost- go zbrodniarza. 
• ? ka. łem. Zakomunikował mt 1edyme, te ta A t · L d il O JU • B ł · ł . · · 1 d k . ... · · b · d . ł . w ym samym czasie u w { ... Tak', -· y mm w asc1c1e omu, w torym La1em?1cza oso a z~powte zia a mu. ~e pol . d · · k' . f ł • 

- iest: • zamieszkał Opol. w dmu 13 marca bie;ące~o .. roiku ostate szp' ptosia atiąc. w ieszem śal szywy P~ - Proszę przedew.szystltfom WP,ro- · · . , . or , vrys aw10ny na zmy one nazwis 
wadzić służącei!o. _ -. To był m~j najlepszy- .lokator .- czme sWię. z mm rozpr~wi. . ko, jechał okrętem w kierunku Stanów 

Po chwili do gaibinetu komisarza 0po;viadał. - ~ieszkał u mme od dz:~- . - i~m na~~t, 1a_k z,!!m~ł -- .opo- Zjednczonych. 
wszedł siwy, zgarbiony mężczyzna o s1ęcm _lat: Płacił bardzo pu?ktualme. wiadał nri - Moi wrog utopił mme w I Udało mu się z.n. akomicie wszystkich 
poczciwym wyrazie twar~. I Os.tat1!-io 1ednak. zachowvwał. się bardzo rzece. To _stras~ne, pra:vda. , wyprowadzić w pole. 

--Pan był służącym Ludrw~ka Opo· dz1w:me.. W. ~ter.wszyci!, dm~c? m~rca - .Alez panie Ludwiku - odp.arłe!11 I Posiadając licznych wierzycieli, zda 
Ia? - spytał komisairz, sipo.glądaiąc nań powie~ział mi, ze 1ego dm są l?-Z poltczo mu wowczas -: .~aczego pa~ stę ~1~ wał sobie sprawę, że nie dadzą mu oni 
badawczo. n~ .. Nie mogłem tego z:o~umieć . Prz:- zwraca .do pohc1i? Jestem na.1zupełmcJ 1 spokoju nawet za oceanem. Postanowił 

_ Ta:k' jest, panie komisarzu. Pan ctez Opol był zdrowym 1 silnym męz- pewny, ze władze pana ochronią. I więc zniknąć i upozorować morderstwo. 
Opol był bardzo dobrym człowiekiem. ~zyz~ą. Gdy go ~p>:tałem czy zapadł. n~ , ~ Policj~ nie m~że mi . . pom?c -:- , W tym celu opowiedział paru osobom 
Nie mogę zrozumieć, dlaczego go zamor 1a~ą.s choro~e. ~sm1echnął się sm.~tme i usm1e.chnął się smu~me .~ Nikt 'mme me fantastyczne historie 0 tajemniczym 
'dowano. oswiadczył: f o Je8zc;>:e ~orsze, mz cho- uratu1e. Wszystko 1est l\lZ stracone. prześladowcy i podrzuciił swój kapelusz. 

_ 'A skąd pan wie, że ,:!o zamordo- roba. Lekarz dentysta przerwał swą opo· Policji ni_gdy nie udało się wyświet-
wano? Gdy właściciel domu opuszczał gabi wieść. lić zagadki zniknięcia Ludwika Opola. 

_ Mój pan przeczuwał, że to nastą· 1 net komisarza, ukazał się w drzwiach - Kiedy toczyła się tu rozmowa? - Dol. 
pł. Od dwuch miesięcy cią2le mi mówił, jakiś mężczyzna. spytał go komisarz Braun. 
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